
Nowo otwarty skli

ZŁOTOW
ul. Westerplatte 12 (Rampa)

K W sprzedaży
duży asortyment 

konfekcji, dziewiarstwa, 
bielizny, galanterii 

dla pad, panów I  młodzieży

Serdecznie zapraszamy 
od 1.10.1999 r.

OPONY:
■ o s o b o w e  

' d o s ta w c z e ' 
■ c ię ż a r o w e

"••■rolnicze
■ sprzedaż
■ serwis
■ wulkanizacja

135x12-47 zł netto* 
175/70x13* - 85 zł netto 
185/60x14-123 zł netto
* opony profil,

SĄ URODZINY. JEST OKAZJA, SĄ PREZENTY
H U R T O W N I A  {KAMA

Twoje zdjęcia w 1 godzinę 
Największy wybór 

aparatów fotograficznych
P r o m o c j a  !!!

1 0  % n a  u s łu g i
5  % n a  t o w a r

Barbara, Zygfryd, Mirosław Szweda
77-400 Z ło tów , u l. S ie n k ie w ic za  4 

te ł. 263-47-81; fa x -263-58-69 
' . polecamy:

'papierosy w konkurencyjnych cenach
* naczynia jednorazowego użytku
* art. biurowe Hurtownio czynna

baterie i żarówki pn-yr8.00-16.30
* druki akcydensowe ®-00-l 3.00

Z a p r a s z a m y

Każdy, kto zakupi zastaw promocyjny lub dowolny telefon 
z aktywacje otrzyma dodatkowo plecak, kasaty video 

z filmem "Armagedon* oraz plyly CD zespołu ‘ Perle et"

Abonent, który zakupi taryfy Biały, Błykitny lufa 
Granatowy korzysta do 31.01.2OOr z promocji >*"* 
2xtanMj,tj. weekendowych zniżek na rozmowy y

Kontrolowana jakość  
usług (nadzór nad 

procesami gwarantuje  
KODAK POLSKA)

Zlotów ul. B. Westerplatte 1c 
tel/Taj 263-48-40

13 poJdriefniko

Kliuwie dnhiw upfcn Z iikrzew  Xm)enki> mmówku iik inek i 5"

Telegramy 
na wymarciu

K odak
. IK P R tS S

TER G  u l. B. W e s te rp la tte  1 c K  ZxlV



O konek

W numerze:
■

OKONEK
Wielkie udaw anie 

Zdarzyło się..,
Trojaczki

■
LIPKA

Dym n ad  lasem
Popołudnie w szkole 

Trudna decyzja
■

ZŁOTÓW

Nowi starzy dyrektorzy 
Nie ch cq  prywatyzacji 

Wywiad z A. Berendtem 
Rocznica święceń 

Telegramy n a  wymarciu 
Co z deskorolkowym szaleństwem? 

■
TANÓWKA

Żyję na  kredyt
Kto próbow ał .w ym azać ' Tarnówkę?

■
JASTROWIE

Trzeba nie m leć serca 
Hala zaczyna tętnić życiem 

Wiadukt
■

KRAJENKA
Marika z Krajenki 
Wywiad z E. Sieg

■
ZAKRZEWO

Bajka o sam ochw ale
■

POWIAT
Busem po  pow iecie
Wywiad z A. Wajdę

W ie lk ie  u d a w a n ie
Z  wątpliwej jakości spektaklem mieli­

śmy do czynienia na okoneckim stadionie 
2 października br. Jasne, że istotą teatru 
je s t wielkie udawanie, ale żeby udawać aż 
tak marnie i żeby to dotyczyło ono aż tak 
wielu, którzy na mecz przyszli?

Przede wszystkim  piłkarze z Okonka udawali, że w y ­
szli na boisko, żeby w ygrać mecz. To znaczy udawali do 
czasu, bo w  pewnym  momencie nawet udawać im  się nie 
chciało. W  szczegółach wyglądało to tak, że kapitan m ie j­
scowej drużyny udawał, iż  um ie w iązać sznurowadła, co 
św ietnie mu w ychodziło , bo w iązał je  co k ilka  m inut, 
systematycznie i permanentnie, szczególnie wtedy, gdy 
trzeba było  akurat kopać tutbolowkę. Jego koledzy udawa­
li,  z podobnym  zresztą skutkiem , że po tra fią  biegać i po 
każdą autową p iłkę  zm ierzali krokiem  idącego za trumną 
i zmęczonego d ług im  porannym spacerem osiemdziesię­
ciolatka. Przy czym ten najczęściej jeszcze trum nę w idz i, 
a oni p iłk i ju ż  nie, dlatego latała ona m iędzy n im i n iczym  
zjawa biała. Udawali też piłkarze drużyny przyjezdnej, szcze­
góln ie  zawodnik z nr. 10. Póki b iegał po boisku z nacią­
gnię tym i spodenkami w ierzono (jeśli ktoś o tym  oczyw i­
ście zdolny b y ł pom yśleć), że ma ładną pupę. A le  kiedy 
zsunął spodenki, cały czar prysł. Udawał też sędzia meczu, 
że coś w id z i i słyszy. Lecz gdyby tak by ło , w yrzuc iłby  
jednego zawodnika z Okonka z boiska, a ju ż  na pewno 
zw ięd łyby  mu uszy od ilości usłyszanych od fu tbo lis tów  
przekleństw, a w  ogóle przerwałby zawody i rozpędził to 
całe towarzystwo, gdy m iejscowi „k ib ice ”  obrzucili jedne­
go z graczy przyjezdnych albo kamykami, albo szyszkami, 
co zresztąjest zupełnie bez znaczenia. Udawali zresztą też 
„k ib ice ”  gości, że popija jąna trybunach oranżadę, który to 
napój doskonale wpływ a - o czym wszyscy spożywający go 
wiedzą - na ostrość widzenia i spontaniczność reakcji oraz 
sprawia, że upojony nim  delikwent jest wszechwiedzący i na 
prawidłach łutbolu znający się lepiej od samego Beckenbau- 
era albo innego Platiniego, że o Bonku nie wspomnę.

A le , ale, nie wszyscy w  O konku ty lko  udawali. Na 
pewno nie policjanci, że „zabezpieczają”  imprezę, bo w  ogó­
le ich na stadionie nie było . N ie  udawali też rodzice, że 
przyszli na boisko ze sw ym i dziećm i, bo inaczej n ie do­
szłoby być może do b ija tyk i w yros tków  po meczu. A  tak 
prano się naprawdę. N iektórzy z nich z kam ieniam i czaili 
się jeszcze w  centrum miasta na autokar gości. Na szczęście 
przejeżdżający radiowóz ostudził ich zapały... Prawdziwa 
była  też cegłówka na dachu autokaru gości. A  najpraw­
dziwsza głupota tego, k tó ry ją  w  kierunku pojazdu rzucił.

■ I. Miioszewicz

ńru tu l Samochód na raty
PTF S.A. Oddział Piła, Al. Wojska Polskiego 10 teł. (067) 351-70-69,215-33-48

D a e w o o  L aiios: 
D a e w o o  M atlz: 
D a e w o o  T lco: 
F iat S e lc e n to :  
F iat S ien a:
K ia P rlde:
K ia S h u n ia :  
S ea t C ord ob a:  
S ea t Iblza: 
S k o d a  F ellc la :

Przykładowe raty:
w p ła ta  2 6 5 5 ,0 0  -  m ie s ię c z n a  rata  

w p ła ta  2 1 7 9 ,0 0  — 
w p ła ta  1 7 9 0 ,0 0  — 

w p ła ta  1 8 6 5 ,0 0  —
w p ła ta  2 6 7 3 ,0 0
w p ła ta  2 1 4 5 ,0 0  
w p ła ta  3 2 7 5 ,0 0  
w p ła ta  3 3 1 9 ,0 0  
w p ła ta  2 8 7 0 ,0 0  

w p ła ta  2 5 6 5 ,0 0

4 8 9 ,0 0  PLN 
3 9 9 ,0 0  PLN 
3 2 9 ,0 0  PLN 
3 3 9 ,0 0  PLN 
4 9 2 ,0 0  PLN 
3 9 5 ,0 0  PLN 
6 0 3 ,0 0  PLN 
6 1 1 ,0 0  PLN 
5 2 9 ,0 0  PLN 
4 6 9 ,0 0  PLN

m ie s ię c z n a  rata  
m ie s ię c z n a  rata  
m ie s ię c z n a  ra ta  
m ie s ię c z n a  rata
m ie s ię c z n a  rata  
m ie s ię c z n a  rata  
m ie s ię c z n a  rata  
m ie s ię c z n a  rata  
m ie s ię c z n a  rata

miesięczna rata od

____ - 1 5 3 .3  pln
Najtańszy i na jkorzystn ie jszy w  Polsce system kredytow ania  now ych i używanych 

samochodów. Ponad 70 oddzia łów , ponad 50.000 udzie lonych k red y ió w
* przykład kredytu i raty

NIKT NIE P R O P O N U JE  NIŻSZEJ RATY !!!

kwota kredytu

UWAGA!
Nasz konkurs na uważną lekturę 

tygodnika trwa. Zamieszczamy trzeci" 
z sześciu kuponów z konkursowym  

pytaniem. Po ukazaniu się wszystkich 
kuponów należy przesłać je do redakcji

i czekać na losowanie nagrody. 

Nagrodą w tej edycji konkursu jest 
CZAJNIK BEZPRZEWODOWY!

Zachęcam do udziału w zabawie.

Firma Usługowo-Produkcyjno-Handlwu-

„ D A C H ’
77-400 Złotów 

ul. Zamkowa 99 
tel. (067) 263 53-63 
kom. 0601 62 94 13

W ykonuje usługi budowlane:
- wszystkie pokrycia dachowe
- inwestycje
- kapitalne remonty
- konstrukcje dachowe
- produkcja blacharki budowlanej

Sprzedaż pokryć dachowych:
- ondura OTBORR

- ondulina Onduliw

- dachówka ceramiczna

- panele dachowe Plannja £lh

- panele elewacyjne

- dachówka cementowa

- orynnowanie:
Euronft

PCV
ocynk

cynk be£ |eg

miedź

B la chy  dachów kow e ju ż  od 22,50 zaA m 2
- blachy profilowane, powlekane JflSEA
- papy termozgrzewalne i zwykłe

Zduńska Wola 
Ouandt
Soprema tW IM

- folie dachowe
- okna dachowe A K R O '
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aktualności1.80 2/

M
ieszkańców Złotowa, i chyba nie tylko, zapewne interesuje, co 
się stało z biwakowiczami spod Urzędu Miejskiego w Złoto­
wie. Otóż donoszę, że od 4 października Zygmunt Muzioł i A li­
cja Klimek mieszkają w tym samym miejscu co dotychczas, czyli na ulicy 

Okrężnej. Jak z wywiadu środowiskowego przeprowadzonego przez pra­
cowników M iejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej wynika, właściciel 
domu, w którym para mieszkała do czasu protestu, wcale ich nie wyrzucił 
z domu, tylko stancję opuścili z własnej nieprzymuszonej woli. Słowem 
iU'Tlątanie z pomieszaniem. W tej sytuacji władze miasta zaproponowa- 

panu Muziołowi i jego konkubinie, że jeżeli wróci na Okrężną, to 
otrzyma z miejskiej kasy 250 złotych na opłacenie stancji, na co protestu­
jący wyrazili zgodę. Dziś nikt nie jest w stanie odpowiedzieć na pytanie 
jak długo stancja będzie opłacana - miesiąc, dwa, może dłużej. W każdym 
razie z całego zamieszania najbardziej zadowolony może być właściciel 
stancji, który otrzyma przynajmniej parę złotych. Zadowoleni mogą czuć 
się również protestujący, bo zgoda na opłacenie stancji może być przyjęta 
jako potwierdzenie ich racji. Zadowolone mogą być również władze mia­
sta, bo spod urzędu zniknął w końcu namiot. Faktem jest, że przez ostat­
nie dni protestu nikt już w nim nie mieszkał, bo determinacja protestują­
cych okazała się wprost proporcjonalna do temperatury powietrza, nie 
mniej niebieski tropik i drewniany leżaczek przykuwały uwagę każdego, 
kto aleją Piasta się poruszał. Kto zatem może czuć się niezadowolony? 
Ano mieszkańcy miasta, wśród których nie było przyzwolenia na pomoc
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dla protestujących i którzy teraz mogą czuć się lekko wykpieni. Złotów to 
małe miasto i wszyscy mniej więcej doskonale wiedzą, na co kogo stać. 
Dlatego też protest wzbudzał u mieszkańców nie litość, lecz ciekawość 
i delikatny uśmiech na twarzy. Ten uśmiech był szczególnie widoczny na 
twarzach panów policjantów, którzy znają protestujących jak  mało kto. 
Wszyscy też zadawali sobie pytanie, czy Muzioł coś załatwi? Okazuje się, 
że załatwił, zawdzięczając to głównie mediom, które nagłośniły całą spra­
wę, tak że nikt nie odważył się wydać polecenia policji, aby usunąć namiot 
spod Urzędu.

Szczerze mówiąc nie zazdroszczę władzom miasta. Wszystko cokol­
wiek by nie zrobili, byłoby źle. Usunąć namiot siłą? Nie, na to nikt by nie 
poszedł. Jeszcze kilkanaście lat temu nikt by się nawet przez moment nie 
zawahał i namiocik zniknął by z trawnika zanim Zygmunt M uzioł wbiłby 
w ziemię ostatniego „śledzia”. Teraz bardziej na miejscu było pytanie 
w  stylu jak  minęła noc? Jak nie siłą, to co, dać mieszkanie? W  chwili 
obecnej para spod namiotu mieszkania nie dostanie, ale kiedy sprawa 
przycichnie i wszyscy zajm ą się swoimi sprawami, zapewne tak będzie. 
Może i już byłby przydział, jednak za bardzo realna jest groźba, że tro­
pem biwakowiczów pójdą inni, równie sponiewierani przez los.

Ale pocieszmy się, że nie tylko władze Złotowa m ają takie problemy. 
W Jastrowiu miasto remontuje, kosztem około 100 tysięcy złotych, dom 
pogorzelców. Tam również wśród lokalnej społeczności nie ma przyzwo­
lenia na to, by w odnowionym domu zamieszkała ta sama rodzina. Wszy­
scy pogorzelców znają i wiedzą, co m ają oni za uszami. W związku z tym 
burmistrz ma dylemat, bo na zdrowy chłopski rozum to w swoim mieście 
ma przynajmniej kilkadziesiąt porządnych rodzin, które również potrze­
bują pomocy. Jednak, jeśli pogorzelcom nie pomoże, zaraz rozpęta się 
burza, że w  Jastrowiu ludzie koczują pod gołym niebem.

Burmistrz Jastrowia jest w o tyle lepszej sytuacji, że do takiej sytu­
acji doprowadził żywioł. Burmistrz Złotowa może mieć jednak do siebie 
pretensje. N ie miałby bowiem problemu z Muziołem, gdyby nie czeski 
błąd urzędnika, który umiejętnie został wykorzystany. I to jest ta różnica. 
Ale głowa do góry, panie burmistrzu, idzie zima i póki co nie grozi panu 
najazd skautów pod Urząd.

UMariusz Leszczyński

^ z a p ra s z a  na zakupy 
jesienno-zimowe

Polecamy szeroki asortyment obuwia,. 
konfekcji dziewiarstwa, 4
bielizny i galanterii, ■
krajowych i zagranicznych 
producentów

W sklepach:
SUPERMEN I - ul. Woj. PolsklBpo 5. Zlotów 
BUCIK - ul. Boh. Westerplatte 12. Zlotów 

■ HANNA - ul. Woj. Polskiego 27. Zlotów 
- MODA I STYL - ul. Boh. Westerplatte 12. Zlotów 

SUPERMEN II - PI. Paderewskiego 6. Zlotów 
KIERMASZ OBUWIA al. Piasta 11 *. Złotów 
MICHAŁ lart. spoż. I chem.) - ul. Szpitalna 17A. Zlotów 
SUPERMEN II - Łobżenica
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p o  p o w i e c i e
J e ś li  w szy s tk o  p ó jd z ie  zg o d n ie  

z  p la n e m , to  o d  1 l is to p a d  br. na  
ta r a s a c h  ze  Z lo to w a  d o  O kon ka  
i J a s to w ia  i z  p o w ro te m  zo s ta n ie  
s tw o rzo n a  p r y w a tn a  k o m u n ik a c ja  
sam och odow a.

Nowi starzy
dyrektorzy

K on ku rsy  n a  d y re k to ra  D om u K u ltu ry  i M iejsk iego  Z a k ła d u  G ospod a rk i 
L o k a la m i ro zs trzyg n ię te . N ie  było  n iesp o d zia n ek .

P o m y s ł p ry w a tn y c h  lin ii z ro d z ił się 
w S ta ro s tw ie  P o w ia to w y m  w Z ło to w ie  
w zw iązku  z licznym i sy g n a łam i, że  ani 
O konek ani Jastrow ie nie m a dobrych p o ­
łączeń ze Z łotow em . O dbyły się ju ż  na ten 
tem at p ierw sze rozm ow y z H aliną Konek, 
w łaśc ic ie lk ą  firm y „To M y” ze Z ło tow a, 
k tó ra  za jm uje  się o bsługą  tras zag ran icz­
nych oraz k rajow ych . W edług w stępnych  
u s ta le ń  b u sy  je ź d z i ły b y  d o  J a s tro w ia  
i O konka  i z p o w ro tem  trzy, cz te ry  razy  
dziennie, w czesnym  rankiem  i w  późnych 
g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h , k ie d y  n ie  
jeżd żą  ju ż  autobusy PK S-u. A ktualnie trud­
no  określić , ile dok ładn ie  kursów  sam o­
chody  m usia łby  w ykonać, gdyż w  chw ili 
o b ecne j n ik t d o k ład n ie  n ie  je s t  w stan ie  
odp o w ied z ieć  na  p y tan ie , ja k  dużo  osób  
będzie  ko rzystać  z tego  rodzaju  kom un i­
kacji. P óki co  w ładze pow iatu  zadek la ro ­
wały, że z budżetu pow iatu  m ożna by do­
k ładać  pew n ą  k w o tę  do  kosz tów  zakupu  
paliw a. G dyby pom ysł się pow iódł, to nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby z tego rodza­
ju  usług korzystali uczniow ie z w iosek le­
żących na trasie  przejazdu.

M ów iąc o tw orzeniu  pryw atnej kom u­
nikacji obie strony zaangażow ane w przed­
sięw z ięc ie  zazn acza ją , że  n ie  m a być to  
w ż a d n y m  p rz y p a d k u  k o n k u re n c ja  d la  
P K S -u , le cz  z a g o sp o d a ro w a n ie  p ew n e j 
luki, której nie w ypełniły  PKS-y, bo im  się 
to po  prostu  nie opłaca.

Z arząd  M iejsk i w Z ło to w ie  na sw ym  osta tn im  po sied zen iu  w dn iu  5 paźd z ie rn ik a  
dokonał w yboru dyrek to rów  M iejsk iego  Z akładu  G ospodark i L okalam i i Z ło tow sk iego  
D om u K ultury. D o każdego  z konkursu  p rzystąp iło  p ięciu  kandydatów , w śród k tórych  
b y li i d o ty ch cz aso w i d y rek to rzy  firm : B ożena Jó ze fo w sk a  - M Z G L  i P aw eł B erend t 
- Z D K . O ile p o zyc ja  dy rek to r Józefow sk ie j by ła  raczej n iezagrożona, o ty le  dy rek to r 
B erendt m ógł być pełen obaw, zw ażywszy, że o zm ianie na stanow isku szefa Z D K  nieofi­
c jaln ie  m ów iło  się od m om entu  zesz ło rocznych  w yborów  sam orządow ych, k iedy to  Pa­
w eł B erendt m ocno zaangażow ał się w kam panię w yborczą kom itetu M iasto D em okracja 
R ozw ój. Jak  się je d n a k  okaza ło , obaw y by ły  p łonne . O becn i w łodarze  m iasta  puścili 
w n iepam ięć w ydarzen ia  sprzed roku, tak że przez najb liższe pięć lat dy rek to rem  ZD K  
nadal będzie Paw eł Berendt. W  tym  m iejscu należy dodać, że do konkursu na szefa ZDK 
przystąpili także Z ofia  K orpusik-Jelonkow a, B eata M arciniak, Leszek T rojanow ski i S ta­
n isław  K ucharski.

O

N ie wiem , czy pozostali kandydaci byli lepsi czy gorsi od Paw ła B erendta. N ie w iem , 
bo nie m iałem  okazji zapoznać się z ich zam ierzeniam i i planam i. N ie oznacza to jednak, 
że jestem  zadow olony z tego, co do tej pory robił dotychczasow y dyrektor D om u Kultury. 
Jest to  w yłącznie moje zdanie i zdaję sobie z tego sprawę, że pan B erendt m oże czuć się 
urażony m oim i słow am i. Proszę jednak , panie Paw le, nie traktow ać tego jak  m alkontenc- 
tw o lecz zachętę do działan ia . N iech  Pan udow odni, że za pięć lat n ik t nie będzie m iał 
w ątp liw ości co do decyzji Z arządu, k tórem u dziś zarzuca się w ybór na zasadzie  lepszy 
cichy  i u leg ły  B erendt an iże li n iepoko rna  Jelonkow a.

■ M ariusz Leszczyński, _ - - - - - - - -
SĄ URODZINY, JEST OKAZJA, SĄ PREZENTY

■ ML

T T T k T T r p T l T  Siemens C25 z aktywacją za 149,00 zł netto 
( J  JM  1 1  £ j  J u  Alcatel One Touch v 'ew 2 aktywacją za 99,oo zł netto

Nokia 5110 z aktywacją za 199,00 zł netto

D O M A L
ZAKŁAD USŁUGOWO-HANDLOWY

E m il K w i a t k o w s k i  
R o k  z a ł o ż e n i a  1 9 8 7  

Koncesjonowany i autoryzowany 
zakład instalacji 

systemów alarmowych
w yko n u je  us ług i w  zakresie 

pro jek tow an ia , m ontażu i konserw ac ji 

s y s te m ó w  a la rm o w y c h  
te le w iz j i  p r z e m y s ło w e j 

i  s y s te m ó w  k o n t r o l i  d o s tę p u  

o ra z  m o n ito r in g u  a la rm ó w

kto w kup i ze itaw  prom ocyiny lub dowolny le leton 2 aktywacja otrzyma dodatkowo plecak 
kaiaty <oeo i  (limem J/mapedon' o r« ł płytę CD zeapolu Pcrtecf

Alcnenl. Mory zakup taryłę Buk|. Błękitna lub Granatowa korzynta do 31.01 2000r 
2 pomoc,i żcbnie, l, twcfccndowych zniłok na inzrnmy

Mtetony poaadaia blokad* SIM Lock lo r wapoipracuR tylko i  kartą SIM sieci Era GSM

. 77-400 Złotów, al. Piasta 49 p. 107 
tcl. y)-67) 263-62-92, tcl.kom. 0604 422 757

UNITEL 64-920 Piła ul. Buczka 20
tel /fax (067) 213 73 20 0 604 432 502



Dym nad lasem
P ią teg o  p a ź d z ie r n ik a  p r z e d  p o łu d n ie m  m ieszk a ń cy  L ip k i i o k o lic  m ogli 

zobaczyć  u n oszący  się  n a d  la sem  słu p  cza rn eg o  dym u. N a  szczęśc ie  o zn a c za ł  
on je d y n ie  to, że  s tra ża c y  o d b yw a li ćw iczen ia .

5

N ow y Megane Kombi już od 4 9  9 5 0 zł
tai o s

Renault Megane Kombi. Najbezpieczniejszy 
i najbardziej pojemny samochód w swojej 

klasie. 16001 przestrzeni bagażowej, silniki
16 V. ABS. 4 poduszki powietrzne, 

kontrolowane strefy zgniotu.
Do tego 12 lat gwarancji na perforację podwozia.

iebie

Zaprasza autoryzowany Partner Renault 

"PABICH" Spółka z o.o.
Al. Niepodległości 49 

.64-920 PIŁA
el. (067)215-46-50 

tel.(067)215-46-66

ZAPRASZAMY NA 
„DNI PROFESJONALNE" 

9-24.10.1999 r.

RENAULT ROCZNY KOSZT
r r r ?  kredytu

P lć g a n e
&

24 h Eg Renault Credit Polska■
w

RENAULT

P
o n ad  trz y d z ie s tu  s trażak ó w  z je d ­
nostk i O cho tn iczej S traży  P ożarnej 
z L ipki, O sow a, B atorow a, Z ak rze­
w a oraz ze złotow skiej jednostk i R atow ni­

czo  - G aśn iczej w zię ło  u d z ia ł w ćw icze ­
niach na terenie L eśnictw a Babusz. D ow o­
d z i l i  a s p ira n c i  s z ta b o w i M ie c z y s ła w  
W łoszczyński i R om an G łyżew ski ze stra­
żackiej kom endy pow iatow ej w Z łotow ie. 
O w e ćw ic z e n ia  p rzy g o to w y w a ły  s tra ż a ­
ków  do ew entualnej akcji gaszenia pożaru 
w zarodku lasu - pow iedział „A L.” kom en­
d an t lip kow sk ie j O cho tn icze j S traży  P o ­
ż a rn e j K rz y s z to f  O lczak . D o d a tk o w y m  
u trudn ien iem  by ło  to, że w to rkow a akcja  
odbyw ała  się z da la  od punk tu  czerpan ia  
w ody i m usiała być ona pobierana z odda­
lonego  o k ilkase t m etrów  od m iejsca  p o ­
zo row anego  pożaru  basenu  kąp ie low ego , 
a następn ie  p rzepom pow yw ana przez  roz­
staw ione co 100 - 200  m etrów  strażack ie  
sam ochody. Takie i podobne ćw iczenia po­
zw ala ją  strażakom  na nabycie  n iezbędnej 
w praw y i podnoszą  ich sp raw ność, k tóra, 
m ie jm y  n a d z ie ję , p o trz e b n a  b ę d z ie  ja k  
n a jrzad z ie j.

\ J Z

J lll pc pe dc f.n.
ui ZŁOTOWIE IfC frri r  iCentrum Handlowo-Usługowe 

Skład Handlowy, ul. Norwida
TEL. 263 30 46, 263 30 47 w. 47

Oferuje:• szeroki asortyment w yrobów  firmy W URTH  ■ śruby• wkręty do drew na, plastiku, m etalu, płyt,• pianki uszczelniające,• odrdzew iacze,• osadzacze do łożysk• zm yw acze do żyw ic• K O M P LEK SO W E ZA O PATR ZEN IE STO LARN I I Z A K Ł A D Ó W  M E C H A N IC Z N Y C H• kleje do drew na firmy KLEIBERIT• T A ŚM Y O P A K O W A N IO W E  P O  A T R A K C Y JN Y C H  C E N A C H• D R ZW I I O K N A  W  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H

N O W O Ś Ć !! !
KOTŁY GRZEWCZE TYPU EKO FT W I  
do ekonom icznego, ekologicznego  

zgazowania drew na odpadowego i do 
uty lizac ji odpadów  pościekowych  

W  każdą sobotę od godziny 10.00 
pokaz spalania

Zapraszamy od poniedziałku do piątku w  godz. 9°° -17°° w  soboty w  godz. 9°° -13°

PRZYJMUJEMY ZAMÓWIENIA NA:
• PŁYTĘ WIÓROWĄ I SKLEJKĘ WODOODPORNĄ, SUCHOTRWAŁĄ,

• DRZEWA I KRZEWY OWOCOWE ZE SZKÓŁEK LICENCJONOWANYCH

Sprzedaż rów nież w system ie ratalnym !!! F irm a Lukas
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pryw atyzacji
*

W ubiegłym tygodniu radni Rady Miejskiej 
odbyli spotkania z załogami Zakładu Energetyki 
Cieplnej w Złotowie oraz Miejskiego Zakładu 
Usług Komunalnych. Celem spotkań było zapo­
znanie się z opinią pracowników firm na temat 
proponowanej przez Zarząd Miejski prywaty­
zacji obu zakładów. Pierwsze spotkanie odbyło 
się z załogą ZEC-u. Na wstępie burmistrz Złoto­
wa Stanisław Wełniak przekonywał, że tylko 
pryw atyzacja firm y m oże spow odow ać, że 
przez najbliższe lata będzie ona przynajmniej w 
takiej kondycji finansowej jak  dzisiaj. - Mówię 
to w kontekście planowanej gazyfikacji miasta, 
która spowoduje, że odbiorcy ciepła przestawią 
się z ogrzewania tradycyjnego na gazowe - argu­
mentował burmistrz, podając za przykład Ogrod­
nictwo w Świętej, które, będąc największym od­
biorcą energii cieplnej dostarczanej przez ZEC, 
przestawiło się na gaz. - To, że dziś jest dobrze, 
wcale nie oznacza, że tak będzie nadal, tym bar­
dziej, że już dziś wiemy o zamiarach innych du­
żych złotowskich firm, które mają zamiar prze­
stawić się na ogrzewanie gazowe, ot choćby BP 
Amocco - kontynuował Stanisław Wełniak.

Mówiąc to burmistrz podkreślił, że nawet 
jeśli Rada podejmie decyzję o prywatyzacji fir­
my, to sam proces przekształceń własnościo­
wych może potrwać nawet kilka lat. - W chwili 
obecnej nie wiemy jeszcze, jak  sprywatyzować 
ZEC. To m ają doradzić nam fachowcy. Na pod­
stawie ich rad wybierzemy najwłaściwszą for­
mę prywatyzacji - starał się uprzedzać ewentu­
alne pytania z sali burmistrz Wełniak. - Co praw­
da wykupem udziałów są wstępnie zaintereso­
wane firmy, które będą chciały budować sieć 
gazową na terenie miasta, lecz wcale to nie ozna­
cza, że udziałów nie będzie mógł wykupić na 
przykład piekarz- dodał.

Burmistrz powiedział również, że prywa­
tyzacja wcale nie musi oznaczać zwolnień z 
pracy. - Na pewno zwolnienia będą, jeżeli prywa- 
tyzacji nie będzie, przecież już dziś wiadomo, że 
za dwa, trzy lata zostanie zamknięta kotłownia 
KR-2.

Z argumentacją burmistrza reprezentujące­
go Zarząd Miejski nie zgodzili się członkowie 
załogi ZEC-u. N ajpierw  Czesław  Trusiński, 
prezes spółki powiedział, że już teraz zakład, 
w którym pracuje 56 osób, zatrudnia o 14 osób 
mniej aniżeli m ów ią o tym przepisy. - O tym, 
czy zakład sprywatyzować czy też nie, zade­
cyduje Rada Miejska, jednak chciałbym pod­
kreślić, że w tej spółce inwestor strategiczny 
nie jest potrzebny -zakończył swe krótkie wy­
stąpienie prezes. O tym, że spółki nie należy 
pryw atyzow ać, m ówili rów nież członkow ie

I
 Z a ł o g i  Z E C - u  

i  M Z U K - u  

o p o w i e d z i a ł y  s ię  

p r z e c i w k o  

p r y w a t y z a c j i .

Rady Nadzorczej ZEC-u i szefowie zakłado­
wych związków. Ich zdaniem zakład nie tylko 
jest w dobrej kondycji, ale posiada również bar­
dzo dobry program modernizacji. - Czy nie bie- 
rzecie państwo pod uwagę sytuacji, kiedy ZEC 
wykupi firma rozprowadzająca gaz, która na­
stępnie zamknie firmę, bo to jej się bardziej opła­
ci aniżeli dokładać do ZEC-u? - pytał przedsta­
wiciel związkowców. W trakcie gorącej dysku­
sji wielokrotnie powoływano się na różne źró­
dła odnośnie cen nośników energii. Zdaniem kie­
rownictwa ZEC-u węgiel jeszcze przez długie 
lata będzie tańszy od gazu. Podobnego zdania 
był prezes Spółdzielni Mieszkaniowej Piast w 
Złotowie Antoni Mikicki, który stwierdził, że 
już niebawem cena gazu skoczy o 100 procent.
- Nie rozumiem, skąd taka wiara w Zarządzie 
Miejskim, że prywatny inwestor lepiej będzie 
zarządzał ZEC-em od obecnej załogi. Dlaczego 
naszym ludziom nie dać szansy, by się spraw­
dzili? - głośno pytał prezes spółdzielni, którego 
wystąpienie załoga ZEC-u nagrodziła brawami.

Zastępca prezesa ZEC-u Jacek Cybulski 
podkreślał, że w momencie, kiedy dojdzie do pry­
watyzacji Zakładu, władze miasta stracą kontro­
lę nad cenami za energie cieplną. - Już niebawem 
ceny zostaną uwolnione. Taka sytuacja spowo­
duje, że nowy właściciel będzie nastawiony na 
maksymalny zysk, bez oglądania się na to, co 
powiedzą ludzie - mówił wiceprezes.

Uczestniczący w spotkaniu radni starali się 
tonować nastroje twierdząc, że prywatyzacja 
nie nastąpi z dnia na dzień, i że ewentualny 
nabywca będzie musiał spełnić wiele warunków, 
zanim kupi zakład. - Zresztą dziś tego nabyw­
cy nie ma i kto wie, czy w ogóle go znajdziemy
- mówili radni. - Mimo to zakład należy spry­
watyzować, choćby dlatego, by pieniądze z jego 
sprzedaży przeznaczyć na inwestycje prow a­
dzone na terenie miasta. Takiemu postawieniu 
sprawy ostro zaprotestowali pracow nicy za­
kładu, którzy wyraźnie dali do zrozumienia, że 
nie godzą się na to, aby ich kosztem robiono 
inne rzeczy na terenie miasta. W tedy głos za­
brał radny Hieronim Gładysz, który stwierdził, 
że póki co ZEC nie jest własnością jego pra­
cowników, lecz mieszkańców Złotowa, których 
interesy reprezentuje Rada. - Ja dziwię się, że 
po odejściu Świetej, która zakupywała 30 pro­
cent wyprodukowanej przez was energii ciepl­
nej, w waszej firmie jest tak spokojnie, nie ma 
zwolnień, wszystko jest w porządku - mówił 
radny Gładysz dając wyraźnie do zrozumienia, 
że jest za pryw atyzacją ZEC-u. Wystąpieniu 
radnego G ładysza tow arzyszyły komentarze 
zdenerwowanych pracowników. Jedna z kobiet

w końcu nie wytrzymała, kierując w stronę rad­
nego wymowne - Przestań smucić. Zaraz po­
tem spotkanie zakończono.

Następnego dnia doszło do podobnego spo­
tkania z pracownikami Miejskiego Zakładu Usług 
Komunalnych. Tu sprawa wydawała się być o tyle 
prostsza, że w czerwcu br. załoga MZUK-u sama 
wystąpiła do zarządu z prośbą o podjęcie roz­
mów w sprawie zbycia udziałów w firmie. Kwe­
stią różniącą Zarząd Miejski i załogę była jedynie 
sprawa ilości udziałów, jakie miałby zostać sprze­
dane na wolnym rynku. Załoga proponowała, aby 
oprócz 15 procent nieodpłatnych udziałów w fir­
mie, pracownicy mogli dodatkowo nabyć 40 pro­
cent po preferencyjnej cenie, bez przetargu. Na 
takie rozwiązanie nie chciał się zgodzić Zarząd 
Miejski, który zaproponował, aby w  przetargu 
sprzedać 65 procent udziałów MZUK-u, 15 [ 
cent nieodpłatnie odstąpić pracownikom, natomiast 
pozostałe 20 procent stanowiłoby własność mia­
sta. Była to jednak propozycja, która wymagała 
dyskusji nie tylko z załogą, ale i z radnymi. Na 
spotkaniu, ku zaskoczeniu miejskich rajców, oka­
zało się, że pracownicy odstąpili od prywatyza­
cji. Głównym powodem takiej decyzji był fakt, że 
gdyby doszło do sprzedaży udziałów w formie 
zaproponowanej przez Zarząd Miejski, załogi 
MZUK nie byłoby stać na ich wykupienie. Nie­
wątpliwie przyczyną takiego stanowiska było 
również to, że pracownicy nie mogli liczyć na 
wykup udziałów po preferencyjnej cenie. Załoga 
postanowiła wycofać swój wniosek o prywaty­
zację z jeszcze jednego powodu: - Owszem, wła­
dze miasta zachęcały nas do prywatyzacji, tylko 
że nikt z Zarządu nie pytał nas o zdanie, jak pry­
watyzacja miałaby wyglądać - mówili rozczaro­
wani przedstawiciele załogi.

W czwartek 14 października odbędzie się nr, 
zwyczajna sesja Rady Miejskiej w Złotowie. w1 
jej trakcie radni ostatecznie zadecydują, czy pry­
watyzować MZUK i ZEC, czy też nie. Dyskusja 
na pewno będzie gorąca.

•  ML

COMMERCIAL UNION
Otwarty Fundusz Emerytalny 

BPH CU WBK
C o m e rc ia l

FUNDUSZ I M rYTALNY 
oraz

UBEZPIECZENIA NAŻYCIE

77-400 ZŁOTÓW
Biuro czynne: ul. Norwida
poniedziałek -  11" -1 3 "  (budynek banku
wtorek - 1 5 "  -1 7 "  Pekao S.A.)
czwartek- 1 5 " - 1 7 "  tel.263-56-88
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TE STEM  A G R E S Y W N Y
Z A W O D O W O

5 p a ź d z ie r n ik a  br. Z a r z ą d  M ia sta  sp o śró d  p ię c iu  
k a n d y d a tó w  do k o n a ł w yboru  osoby n a  stan ow isko  
d yrek to ra  Z ło tow sk iego  D om u K ultury. Z o sta ł nim  
PAWEŁ BERENDT,
z  k tó rym  ro zm a w ia  K a ro l K arłow sk i.

- Na początku gratuluję ponownego wyboru na stanowisko dy­
rektora Złotowskiego Domu Kultury. Proszę jednak powiedzieć, czy 
nie zaskoczył Pana taki rezultat konkursu? Już od dawna mówiono 
bowiem o tym, że potrzeba zmian, kogoś nowego.

- Ja nie mam takich informacji. Konkurs je s t to ustawowy wymóg, 
ogłasza się go co p ięć lat i tak po  prostu jest, a ja  do niego przystąpiłem.

- Która to już kadencja dyrektora?
- Dyrektorem ZD Kjestem  od 1988 roku, czyli je s t to początek trzeciej 

kadencji.

- Każdy z kandydatów musiał przygotować wizję rozwoju ZDK. 
Co Pan proponuje w swojej koncepcji?

- Jest to ciekawa, atrakcyjna i bogata koncepcja. Przede wszystkim chcę 
zaktywizować złotowskie społeczeństwo do szerokiego udziału w kulturze.

|Jl - W jaki sposób chciałby Pan to uczynić?
- Poprzez organizację nowych form  kół zainteresowań, na przykład  

elitarnego chóru kameralnego, czy też grupy kulturalnej dla młodzieży, w któ­
rej mogłaby przygotowywać się do profesjonalnych festiwali ogólnopolskich. 
Chcemy stworzyć typową kapelę - z  kontrabasem, skrzypcami. Chcemy 
również bardziej profesjonalnie podejść do organizacji naszych imprez sztan­
darowych, mówię tu na przykład o Festiwalu Piosenki Ekologicznej.

- No dobrze, czy nie uważa Pan jednak, że są to propozycje skie­
rowane raczej do wąskiej grupy łudzi, czyli tych, którzy umieją 
śpiewać, grać na różnych instrumentach, tańczyć. A co Proponuje 
Pan zwyczajnym mieszkańcom Złotowa?

- W swych działaniach powracamy do akcji „ D ar Serca ", która z  pew ­
nością zaktywizuje społeczeństwo. Kolejną propozycję kierujemy do nie­
śmiałych poetów  - chodzi o Ogólnopolski Konkurs Poetycki. W marcu 
i październiku chcemy wrócić do „Dni Filmu Polskiego" - w tym czasie 
będą prezentowane najlepsze polskie produkcje fdm ow e. Dalej będziemy 
organizować „ Dziecinadę ", czyli przegląd dziecięcych grup artystycznych.

Sonda:
’•
Co sądzi Pan/Pani o działalności Złotowskiego Domu Kultury?

Mariusz Irzykowski, uczeń ze Złotowa
- Sam należę do teatru działającego przy ZDK i uważam, że jest to 

bardzo dobra zabawa. Za mało jest jednak imprez dla mieszkańców i tych 
starszych, i tych młodszych, na przykład różnego rodzaju turniejów spor­
towych, zawodów, wyścigów rowerowych, koncertów gwiazd.

Wanda Miłosz, ekonomistka ze Złotowa
- O ile wiem, działalność ZDK prężnie się rozwija. Ja jednak nie uczest­

niczę w imprezach organizowanych przez dom kultury, ale za to bardzo 
dobrze słyszę je, gdyż mieszkam niedaleko. Na podstawie tego co widzę, 
mogę jednak powiedzieć, że nie jest to najlepszy sposób szerzenia kultury. 
Chodzi mi przede wszystkim o zaśmiecanie terenu, o alkohol, na który 
patrzy młodzież i z którego również korzysta. Wystarczy spojrzeć na to, 
co dzieje się wokół domu kultury w czasie piątkowych i sobotnich dysko­
tek. Ciekawe, co dzieje się w środku? A poza tym brakuje koncertów.

Andrzej Motak, nauczyciel ze Złotowa
- Jako opiekun teatru młodzieżowego nie narzekam, mogę tylko chwa­

lić, bo rzadko który teatr ma tak dobre warunki pracy jakie my mamy. 
Często uczestniczę w imprezach przygotowanych przez ZDK, dlatego
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WOdbędzie się z  pew no­

ścią również popular­
ny F estiw al P iosenki 
P rze d s zk o ln e j o raz  
Spotkania  Teatralne.
Czymś nowym będzie 
natomiast druga edycja 
„ P ikn iku  C o u n try "  
oraz Mistrzostwa Pol­
ski w Rzucie Lassem.
W okresie wakacyjnym  
oczywiście odbędzie się 
Euro Eco Meeting Zło­
tów '2000, a wraz z nim 
Konkurs Piosenki Eko­
logicznej. W ram ach
przyszłorocznego EEM  i z racji tego, iż będzie to rok 2000, przygotowuje­
my spotkanie dawnych mieszkańców złotowszczyzny, pt. „Zlotów 2000 - 
Podróż Sentymentalna ". Ciekawie zapowiada się również sierpień. Orga­
nizujemy imprezę turystyczno-krajoznowaczą „ Złoto w Złotowie ". Będzie 
to swego rodzaju zlot, gra terenowa skierowana nie tylko do mieszkańców  
powiatu złotowskiego. Będzie również Ogólnopolski Przegląd Kapel Po­
dwórkowych „ Złota Czapka Klub hobbystyczny hodowców gołębi bę­
dzie organizatorem „Lot Prestiż Gołębi". We wrześniu powracam y do 
Przeglądu Zespołów Instrumentalno- Wokalnych. Odbędą się również Spo­
tkania Chóralne „ Harfa ” w listopadzie, zaś w grudniu będziemy propa­
gować muzykę poważną.

- Tak się p rzed staw ia  kalen d arz n ajw ażn iejszych  im prez, 
a w jaki sposób będzie wykorzystywane bardzo duże zaplecze bu­
dynku ZDK?

- Jeśli chodzi o budynek, to kubaturowo rzeczywiście je s t on bardzo 
duży. Natomiast sal i innych pomieszczeń nie mamy tak wiele, ja k  się wydaje. 
Uważam, że mimo wszystko są one dobrze wykorzystywane, co nie znaczy, 
że nie można tego ulepszyć. Między innymi znaleźliśmy pomieszczenie dla 
powstałego niedawno Złotowskiego Klubu Europejskiego.

- Czy jest Pan rodowitym Zlotowianinem?
- Nie, ale moje korzenie pochodzą ze złotowszczyzny. Moja mama pocho­

dzi z  Międzybłocia, zaś tato z  Rudnej. Ja natomiast urodziłem się w Więcborku. 
Do Złotowa przeprowadziłem się w 1982 roku. Wróciłem do korzeni.

- Dziękuję bardzo za rozmowę.

Paweł Berendt -
lat 44, żonaty, jedna córka, ukończył Wyższą Szkołę Pedagogiczną w Byd­
goszczy o kierunku pedagogika kulturalno-oświatowa.

mogę powiedzieć, że są to przedsięwzięcia robione raczej pod „publicz­
kę”, na których pojawiają się licznie sponsorzy, przede wszystkim bro­
wary. Jest to powszechne w obecnych czasach. W szędzie jest to samo: 
festyny, festyny i jeszcze raz festyny.

Zmieniłbym jedną rzecz na pewno. W czasie EEM nie robiłbym masówki 
przeciętnych zespołów, 
ale wielki koncert z pra­
wdziwymi gwiazdami.
Poza tym poszukuję cza­
sami czegoś na poziomie 
wyższej kultury, ale nie 
wiem, czy jest takie zapo­
trzebowanie wśród innych 
mieszkańców Złotowa.

Zofia Jadziewicz, sprze­
dawczyni ze Złotowa 

- Ja tu praw ie nie 
m ieszkam , ale brałam  
udział w pokazach psów 
i kotów, oglądałam tak­
że tańce dziecięce i bar­
dzo mi się to podobało.
C hciałabym  uczestn i­
czyć w koncertach pol­
sk ich  a rty s tó w , tego  
chyba mi brakuje.

- przewody
- kable

w cenach fabrycznych

- elekłroospnęt
- oświetlenie

Rabaty dla instalatorów i firm

P.H.U. „
„ELEKTROMIX

ZŁOTÓW
ul. Wojska Polskiego 15 D.H. „ROLNIK” 
tel. 263-78-33



JA
ST

R
O

W
IE HALA ZACZYNA TĘTNIĆ ŻYCIEM

P o d  kon iec  w a k a c ji odbyło  się  w  J a s tro w iu  o tw a rc ie  
p ię k n e j  h a li w id o w iskow o-sportow ej. Co te ra z  tu  s ły ­
chać? J a k  ta  fu n k c jo n a ln a  h a la , je d n a  z  n a jła d n ie jszych  
w  w o jew ództw ie , j e s t  w yk o rzys tyw a n a  obecnie?

Właściwie nic nie zmieniło się tu od czasu uroczystego otwarcia hali, 
które odbyło się 27 sierpnia br. Może tylko to, że bardziej intensywnie 
rośnie trawa wokół starannie wykonanego parkingu. Po wejściu do środka 
w hali jest cisza. Ale to krótka przerwa między lekcjami wychowania fi­
zycznego, a popołudniowymi zajęciami sportowymi. Chcę porozmawiać 
z kierownikiem hali, panią Jadwigą Harbuzińską Turek, ale, jak informuje 
mnie pani Małgosia, pani kierownik jest na lekcji i zaraz przyjdzie. Małgo­
sia zaprasza mnie do pomieszczenia, gdzie urzęduje pani kierownik, propo­
nuje kawę. Wchodzę do schludnego biura - popielata wykładzina, gustow­
ne, funkcjonalne meble, biurko z telefonem, stolik i dwa krzesła do rozmów 
z interesami. Obok toaleta, umywalka. Wszystko nowiutkie, świeże, przy­
jemne. Małgosia zabawia mnie rozmową. Cieszy się, że tu pracuje. Jest tu 
od początku. Najgorzej wspomina mycie okien przed otwarciem hali. 
W szystkie pom ieszczenia łatwo je s t utrzym ać w czystości. Gorzej 
z uczniami. Nie wszyscy zachowują się właściwie, tak w szatniach, jak  i na 
płycie hali. Trzeba pilnować przede wszystkim, aby uczniowie zmieniali 
obuwie, bo bywa, że nie chcą tego czynić. Jeśli ktoś nie ma obuwia na 
zmianę, ćwiczy boso.

Wreszcie przychodzi Pani Kierownik, popularnie zwana Jagodą. Roz­
mawiamy o wykorzystaniu hali.

- Po południu i wieczorem z hali korzysta 5 sekcji - mówi Pani Jagoda. 
- Piłkę nożną dla najmłodszych prowadzi Jacek Szewczyk. Na razie jest 
dużo chętnych - 60 chłopców. Trzeba będzie zrobić selekcję, bo nie sposób 
z taką grupą pracować. Koszykówkę dziewcząt prowadzi Dariusz Chilic- 
ki, siatkówki chłopców młodszych uczy Piotr Zaniewski, a sekcję chłop­
ców starszych, ze szkół średnich prowadzi Adam Ciemiński. Na halę przy­

chodzą karatecy, których trenuje Mariusz Gawlik. Wkrótce ruszy szkółka 
siatkarska dziewcząt pod patronatem „Nafty” Piła. Od listopada będzie 
gimnastyka przy muzyce dla pań i 4 razy w tygodniu będą odbywali swoje 
treningi piłkarze IV ligowej Polonii CPN Jastrowie. Chęć odbywania trenin­
gów i zawodów wyrazili jastroćtscy tenisiści. Natomiast 22 października 
rusza amatorska liga halowej piłki nożnej. Wystartują w niej przedstawicie­
le zakładów pracy i instytucji z Jastrowia i okolic.

Pani Jagoda mówi, że już są chętni do wynajmu hali w wakacje. Na 
obozy sportowe, na cztery turnusy, liczące ponad 100 osób, zamówili się 
młodzi sportowcy z poznańskich szkolnych klubów sportowych. Spać 
będą oczywiście w szkole. Nie ulega wątpliwości, że ich pobyt przynie­
sie gminie określone dochody. Przydadzą się, bo przecież utrzymać tą 
halę nie jest wcale łatwo. Najważniejsze jednak, że zaczyna ona tętnić 
sportow ym  życiem ,
że zaczynają  z niej 
ko rzystać  zarów no 
dzieci, młodzież, jak  
i ludzie dorośli. Upra­
wianie bowiem spor­
tu i rekreacji ruchowej 
p rzy czy n ia  się  nie 
tylko do podniesienia 
sprawności fizycznej 
człowieka, ale stano­
w i rów n ież  o je g o  
zdrowiu.

U Roman Koenig

Na zd jęc iu : K ierownik ha li spo rtow o-w idow iskow e j 
w Jastrowiu Jadw iga  Harbuzińska Turek.

T rzeb a  nie m ieć serca
U czn iow ie k la s  sp ec ja ln ych  d o je żd ża ją c y  z  m ie jsc  sw o ­

je g o  za m ie s zk a n ia  d o  szkó ł, m a ją  za p ew n io n y  u staw ow o  
b e zp ła tn y  p r z e ja z d  śro d k a m i p u b lic zn e g o  tra n sp o r tu  
zb iorow ego . A le  z d a r z a  się  c za sa m i, że  n ie k tó rzy  k iero w cy  
m a ją  ten  p r z e p is  w  nosie.

Dawid Sypniewski jest uczniem IV klasy specjalnej w Publicznej Szkole 
Podstawowej Nr 2 w Jastrowiu. Mieszka w Chwalimiu, wiosce oddalonej od 
Jastrowia ponad 11 kilometrów. Ten drobny, spokojny chłopiec, aby doje­
chać do szkoły, musi jeszcze pokonać kilkaset metrów z domu do przystanku 
PKS usytuowanym na trasie Lędyczek - Jastrowie. Codziennie dojeżdża do 
szkoły autobusem, jak wiele innych dzieci specjalnej troski z odległych miej­
scowości gmin Jastrowia i Okonka, takich jak Sypniewo, Brzeźnica Kolonia, 
Samborsko, Borucino czy dalekie Węgorzewo Szczecineckie. Dawid został

KAPOSTrs.c.
' deoler Nadwiślańskiej Spółki Węglowej S.A. w Tychach oferuje do sprzedaży węgiel z kopalni KLEOFAS, BRZESZCZE, ZIEMOWIT 
dealer Koksowni ZABRZE oferuje do sprzedaży koks w każdym gaułnku z koksowni KNURÓW 
dealer Zakładów Chemicznych KĘDZIERZYN KOŹLE, POLICE,LUBOŃ, WŁOCŁAWEK, GDAŃSK i SZCZECIN 
oferuje do sprzedaży nawozy mineralne
miał wysokokaloryczny do pieców miałowydi
P r o p o n u je m y  n a s t ę p u ją c e  f o r m y  s p r z e d a ż y :  1 .  G o t ó w k a  2 .  S p r z e d a ż  r a t a ln a  

Ponadto informujemy, żew przypadku zakupu większej ilości towaru istnieje możliwość negocjacji cen. 
Sprzedaż - cem ent PORTLANDZKI z dowozem  na miejsce

Zapraszamy do naszych punktów sprzedaży:
Złotów - tel. 263-71-35 , Link" Kraj. 266-50 , St. Wiśniówka - tel. 263-18-82 , Jastrowie, Kraji <uca

Spółka „KAPOST" zaprasza do

hurtowni napojów alkoholowych
z siedzibą w Starej Wiśniewce (była baza SKR)

Telefon ■ Wiiniewka 263-18-82, Złotów - 263-71-35

kiedyś przegoniony z autobusu, którym chciał dojechać do domu. Kierowca 
za nic miał pokazywaną przez dziecko legitymację szkolną, w której było 
napisane: „Upoważniony do bezpłatnych przejazdów środkami publicznego 
transportu zbiorowego kolejowego i autobusowego z miejsca zamieszkania 
lub pobytu do przedszkola, szkoły, placówki opiekuńczo-wychowawczej, 
ośrodka rehabilitacji lub leczenia i z powrotem”.

Zastanawiam się, jakim  trzeba być człowiekiem, żeby po godz. 15 nie 
pozwolić dojechać do domu dziecku, które jest już głodne, bo od rana 
przebywa poza miejscem swojego zamieszkania. Myślę, że trzeba po 
prostu nie mieć serca.

- Nie jest to jedyny przypadek - mówi dyrektor Publicznej Szkoły 
Podstawowej Nr 2 w Jastrowiu, Stanisław Nowicki. - „Specjalizują” się 
w tym kierowcy reprezentujący PKS Koszalin i Szczecinek. Często są 
opryskliwi i niegrzeczni w stosunku do tych dzieci. Bywa, że naśmiewają 
się z ich ułomności. Właśnie jestem po rozmowach telefonicznych z dyre 
cjami tych Przedsiębiorstw PKS. Powiedziałem, że jeśli jeszcze raz kierow­

ca nie zabierze naszego ucznia z klasy specjalnej do 
autobusu, sprawę przekażę prokuratorowi.

Myślę, że nie trzeba sięgać po aż tak drastycz­
ne sposoby egzekwowania tego, co się tym dzie­
ciom, i tak dotkniętym przez los, należy. Chyba 
czasami będzie można liczyć na pomoc współpasa­
żerów z autobusu. Ich postawa może przeciwsta­
wić się chamskiemu zachowaniu kierowcy. Te dzie­
ci muszą dojechać do swych domów. A kierowcom 
i dyrekcjom PKS przypominam, że sprawę powyż­
szą reguluje Ustawa z dnia 20 czerwca 1992 r. 
(Dz. U. Nr 54, poz. 254). • Q"man Koenip

Na fotografii: Tym razem m ały 
Dawid bez przeszkód d o je ch a ł do  dom u.



Zdarzyło się...
Przed tygodniem ostatecznie „zakończyłem” temat prac ziemnych 

w Lotyniu. Tymczasem okazało się, że zakończył się tylko ich pewien 
etap, trwają bowiem dalsze nad drożnością i położeniem studzienek ka­
nalizacyjnych na ul. Pocztowej oraz Szczecineckiej. W ykonująje pra­
cownicy okoneckiego RDP.

Tylko kilkanaście godzin później niż obiecano popłynęła ciepła 
woda na okoneckim osiedlu mieszkaniowym nr 1. Nie było jej przez 
dwa miesiące w związku z adaptacją kotłowni na ogrzewanie gazowe 
i olejowo-gazowe (stąd na budynku kotłowni zamontowano dwa kominy). 
W prawdzie prace przy modernizacji obu kotłowni (także nr 2) jeszcze 
trwają, ale na obu osiedlach zaczęto już także sezon grzewczy, na J e ­
dynce” od 7., a na „dwójce” od 8.09.

’  5.10. w Klubie Seniora w Okonku w zebraniu sprawozdawczym 
wzięli udział członkowie oddziału Polskiego Związku Emerytów, Ren­
cistów i Inwalidów. Ponieważ spotkanie odbyło się na trzy tygodnie 
przed konsultacjami w sprawie przynależności administracyjnej gminy, 
zdominowały je  sprawy związane z tym problemem. Stało się tak także 
dlatego, że w zebraniu uczestniczyli: wicestarosta powiatu złotowskie­
go R. Staszczuk oraz okoneccy radni - R. Teodorowicz i B. Sawczuk. 
Był obecny również i zabierał głos dr J. Żółtański.

II. cz. spotkania, poświęconej już wyłącznie sprawom związkowym, 
Hizewodniczący Józef Kowalczyk odczytał sprawozdanie za okres, w któ­
rym pełnił tę funkcję i poprosił zebranych o zwolnienie go z niej ze względu 
na kłopoty zdrowotne. Ostatecznie jednak zgodził się pełnić dalej tę funkcję.

W  SP i Gimnazjum Publicznym w Lotyniu wybrano przewodniczą­
cych Rad Rodziców. Zostali nimi Danuta Kozłowska (na drugą kaden­
cję) i Piotr Dygas (GP). Równocześnie dyrektor SP podziękował za 
długoletnią pracę i pomoc szkole skarbnikowi Rady - Teresie Nowak.

Odbyło się pierwsze zebranie nowo powstałego Koła SLD w Okon­
ku (7.09.). Wybrano delegatów na zjazd powiatowy oraz zarząd koła. 
Tworzą go: przewodniczący - R. Duszara, z-ca - A. Łopiński, sekretarz 
- B. Sieradzka, skarbnik - H. Antoniak oraz członkowie: J. Mliczak,
B. Gwiździel i E. Stopa. Na zjeździe powiatowym okoneckie koło, 
najliczniejsze w pow. złotowskim, bo 80-osobowe, reprezentować 
będzie 16 delegatów.

"S 6.10. otwarto oficjalnie zakład Okechamp S.A. z siedzibą w Boruci- 
nie. Były wystąpienia prezesa firmy - Romana Fraka i innych zapro­
szonych gości, a potem przecięcie wstęgi i poświęcenie obiektów.
Po zwiedzeniu pieczarkami i kompostowni wszyscy obecni podjęci 
zostali uroczystym lunchem.

Najkrótsza z dotychczasowych Sesja Rady Miejskiej odbyła się 
6.10. br. Jej tematem była przede wszystkim informacja o zakresie bez­
robocia i pomocy społecznej w 1. 1990-1998 na terenie miasta i gminy 
Okonek oraz podjęcie uchwały w sprawie procedury uchwalania przy­
szłorocznego budżetu miasta i gminy.
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Jeszcze o w iadukcie

Tym ra zem  d o b ra  w iadom ość. P ra ce  n a d  m o d e rn iza ­
c ją  w ia d u k tu  zn a jd u ją c e g o  się  p r z e d  J a stro w iem , ja d ą c  
o d  s tro n y  P iły  i W ałcza, d o b ie g a ją  koń ca . J u ż  n ie  m a  
u c ią ż liw ych  o b ja zd ó w  p r z e z  Z ło tó w  i Sypn iew o.

Kierowcy poruszający się drogami krajowymi nr 11 Poznań - Koszalin 
i nr 22 Gorzów - Gdańsk odetchnęli z ulgą. Od kilku dni można normalnie 
jeździć, chociaż w obrębie wiaduktu znajduje się jeszcze zwężenie drogi 
i prowadzony jest ruch naprzemianstronny regulowany przy pomocy świa­
teł. Skończyły się uciążliwe dla wszystkich podróże znacznie gorszymi 
drogami, nie zawsze dobrze i czytelnie oznaczonymi. Pisaliśmy o tym 
obszernie w poprzednim numerze „Aktualności” .

Obniżenie drogi w stosunku do wiaduktu wyniosło 47 cm. Teraz wia- 
.lkt ma wysokość 461 cm i odpowiada wszelkim drogowym normom. 

Wszystko zostało wykonane zgodnie z nowoczesną sztuką drogową. Przed 
położeniem asfaltu drogę odpowiednio przygotowano, utwardzono, zało­
żono geowłókninę i geomembranę. Asfalt ma odpowiednią grubość i jak 
zapewnił mnie kierownik tego odcinka robót, Andrzej Biem atowski. 
W tym miejscu na pewno koleiny się nie wytworzą. Po zakończeniu prac 
melioracyjnych wokół nowej nawierzchni drogi, wszystkie pojazdy poru­

szać będą się bez przeszkód. Od szefa Przedsiębiorstwa Robót Drogowych 
i Mostowych w Złotowie, Dariusza Dżewskiego dowiedziałem się, że koszt 
tej drogowej przebudowy wyniósł 320 tysięcy zł. Jaki będzie koszt napraw 
zniszczonych objazdami dróg powiatowych jeszcze nie wiadomo.

URontan Koenig

Pod w iaduktem  m ogq  prze jeżdżać już najwyższe TIRy.

P o p o łu d n ie  w  s z k o le
J u ż  n ied łu g o  s ta n ie  się  fa k tem  

za p o w ia d a n e  n a  o s ta tn ie j sesji R a d y  
G m iny L ip k a  ro zsze rzen ie  d z ia ła ln o ­
śc i s zk o ły  w  Ł ą k ie  - b ęd z ie  p e łn iła  
on a  ta k że  fu n k c ję  w ie jsk ieg o  dom u  
kultury.

W październiku dotychczasowa filia lipkow- 
skiej biblioteki publicznej zostanie przeniesiona 
do szkoły, w której powstanie biblioteka szkolno 
- środowiskowa, czynna zarówno w godzinach 
pracy szkoły, jak i po południu. Oprócz tego naj­
prawdopodobniej od listopada chętni będą mogli 
po południu korzystać także z pracowni kompu­
terowej i szkolnej sali gimnastycznej.

UJZ

O ś w ia d c z e n ie
R a d y  P o w ia t u  Z ło to w s k ie g o :

„Rada P o w ia tu  Z łotow sk iego  uznaje lasy, k op a lin y  
i w od y za s tra teg iczn e  zasob y  n a tu ra ln e , s ta n o w ią ce  dobro  
w sp ó ln e  ca łeg o  narodu. L asy i w od y  d od atk ow o są  w ażnym

elem en tem  b ezp ieczeń stw a  ek o lo g iczn eg o  kraju.
D latego  sp rzec iw iam y s ię  w sze lk im  zam ierzen iom  

i d zia łan iom , k tórych  ce lem  b yłab y  p ryw atyzacja  tych  
zasobów , a lbo zasp ok ojen ia  żąd ań  rep ryw atyzacyjn ych  

w  n atu rze , ich  k osztem .”

«■!
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O to k ró tk a  h is to r ia  ży c ia  je d n e j  
z m ie szk a n ek  T arnów ki.

P a n i S ta n is ła w a  C o c h ó r , j a k  sa m a  
stw ierdz iła , je s t  m ieszkanką  T arnów ki od 
zaw sze . T u p o zn a ła  m ęża , z k tó rym  m a 
czw ó rk ę  d z ie c i. W  ży c iu  je d n a k  im  się 
n ie  u k ład a ło  i s ied em  la t tem u  p o s ta n o ­
w iła  odejść  od n iego . O na w raz  z synem  
i c ó rk a m i z a m ie s z k a ła  n a  p ię t r z e ,  on 
z d rug im  synem  na parte rze  tego  sam ego 
dom u. T rzy  la ta  tem u sąd u d z ie lił im  ro z ­
w odu .

Jak  m ó w i są s ia d k a , p an i S ta n is ła w a  
zaw sze je s t gotow a do pracy, k iedy trzeba 
potrafi się zm obilizow ać. To w idać w cho­
dząc do m ieszkan ia , k tóre  je s t u rządzone 
skrom nie, ale czyste i zadbane, p row adzo­
ne gospodarn ie .

P ra w d z iw a  g e h e n n a  ro z p o c z ę ła  się  
w kw ietn iu  tego roku, gdy skończył się za­
siłek  d la  bezrobotnych. Pani Stanisław a za 
w szelką cenę chcia ła  znaleźć pracę. D w u­
k ro tn ie  s ta ra ła  się o p rzy jęc ie  na  robo ty  
publiczne w  gm inie i dw ukrotnie spotkała 
się z odm ow ą. - Pytałam  w ójta, kto decy­
duje  o  sk ierow an iu  na p race?  - opow iada 
pan i C ochór. - O d p ow iedz ia ł, że  w szy st­
kich losuje kom puter. C hciałam  spraw dzić, 
czy to praw da i zadzw oniłam  do P ow iato­
w ego  U rzędu P racy w Z ło tow ie. Tam  p o ­
w iedzie li m i, że na roboty  pub liczne  k ie ­
ru je k ierow niczka urzędu w porozum ieniu  
z w ójtem . Jednym  słow em  w ójt po  prostu 
m nie okłam ał. A po drugie m am  m u za złe 
to, że zatrudnia sw oją rodzinę, chodzi o je ­
go siostrę. I na dodatek  rów nież tych, k tó ­
rym  ta p o m o c n ie  je s t  tak  p o trzeb n a  ja k  
mi. Ja jes tem  bez żadnych środków  do ży ­
cia, aby utrzym ać siebie i dzieci pożyczam  
p ien iądze i żyję na kredyt.

W tej sprawie w ypowiedział się również 
wójt Gminy Tarnówka. Pani Stanisława była 
u n iego dw ukrotnie; p ierw szy raz w lipcu, 
gdy w  ram ach  program u d la  kob ie t d ługo 
oczekujących na zatrudnienie gm ina o trzy­
m ała 6 miejsc. Złożyła wtedy podanie o przy­
jęc ie  do  robó t pub licznych , jed n ak  od p o ­
wiedź była odmowna. Drugie spotkanie mia­
ło m iejsce na początku września, gdy gmina 
zatrudniała kolejne osoby na prace publicz­
ne. Pani C ochór zarzuciła wójtowi, że okła­
m ał ją , mówiąc, że osoby wybierane są loso­
w o przez kom puter. - N igdy nie słyszałem  
o takim  sposobie losow ania - w yjaśnia w ójt 
B aran . - W szyscy  bez ro b o tn i są  zap isan i 
w  kom puterow ej bazie  danych  w PU P-ie. 
N ie było żadnego losowania. K ierow niczka 
u rzędu  p racy  k ie ru je  do z a tru d n ia jąceg o  
wykaz proponow anych osób, on może przy­
jąć  propozycje, albo, jeżeli m a pow ody m e­
rytoryczne bądź prawne, odrzucić. Przyjąłem 
6 osób na 2 miesiące. Jeśli zaś chodzi o drugi 
zarzut - dodaje w ójt - nie ustosunkowuję się 
do niego, gdyż je s t to kłam stw o. N ie m am  
zam iaru m anipulow ać ca łą  spraw ą. Faktem  
natom iast je s t to, że zatrudniłem  sw oją sio­
strę, ale to zupełn ie  inna spraw a. P rzy jęta  
zosta ła  do  gm iny  na prace in terw encyjne, 
a  nie publiczne. Proszę posłuchać - konty- 
nuje wójt. - W  gminie mam y 320 bezrobot­
nych, trudno znaleźć taką metodę, by w szy­
scy byli zadowoleni. Oczekujących na pracę 
je s t w ielu, w szyscy spełniają kryteria, brak 
im  środków do życia, a ilość miejsc jest nie­
wielka. D latego obojętnie kogo bym  nie za­
trudnił, zaw sze będę pom aw iany o stronni­
czość. Pani C ochór nie przyjąłem , bow iem  
posiadam  w iedzę na tem at je j przydatności

w  zatrudnieniu i d latego nie ubiegałem  się 
o skierowanie jej do nas. Pani Cochór zarzu­
ciła mi również, że zatrudniam nie tylko swo­
ich znajomych, ale również tych, którym tego 
typu pomoc się nie należy, bo są niby bogaci. 
M oja odpowiedź jest prosta: póki co, to wójt 
decyduje o takich sprawach, a nie ci, których 
one dotyczą, bowiem dla nich ich sprawa jest 
najw ażniejsza i najpilniejsza. A na dodatek 
wszyscy pozostali, którzy nie zostaną zatrud­
nieni, będą czuli się pokrzywdzeni.

* * *

- Pani Stanisława Cochór dostaje co mie­
siąc 140 złotych alim entów  od swojego by­
łego m ęża - w yjaśniła kierow niczka G m in­
nego O środka Pom ocy Społecznej Bogum i­
ła W ilczewska. - D o tego opłacamy również 
czesne za internat syna pani Stanisławy, któ­
ry uczy się w Pile. Pieniądze pochodzą z do­
tacji celowej z dożywiania. Pani Cochór nie 
dostaje zasiłku, gdyż nie m am y na ten cel 
środków. Proszę m i w ierzyć, że są rodziny 
w o w iele trudniejszej sytuacji, które rów ­
nież nie otrzymują od nas pomocy, bo naspt* 
kasa jest pusta. W  czerwcu otrzymaliśmy d ( 
datkowe środki z budżetu gminy i wtedy pani 
C ochó r o trzym ała jed n o razo w ą  zapom ogę 
w n a tu rz e  (bon  do  sk lep u ). N ies te ty , 
to wszystko, co możemy w tej chwili uczynić.

* * *

G m inny  O środek  P om ocy  S po łeczne j 
zwrócił się z prośbą do podmiotów gospodar­
czych znajdujących się na terenie gminy Tar­
nówka o przekazanie środków na konto ośrod­
ka. Również pani kierownik wystąpiła poraź 
drugi do Rady G m iny o przyznanie dotacji 
z budżetu gminy. Rada wniosek m a rozpatrzyć 
podczas najbliższej sesji, czyli 18 październi­
ka. Jeśli tylko ośrodek będzie dysponow ał 
obiecanymi funduszami, wznowi wydawanie 
zasiłków  rodzinom  najbardziej potrzebują­
cym. Według zapewnień pani Bogumiły Wil­
czew skiej, w łaśnie w śród takich rodzin ję ^ "  
pani Stanisława Cochór i jej dzieci.

■ Karo! K arłow ski

R o c z n ic a  ś w ięceń
W  dniu  5 październ ika  w kościele pod w ezw an iem  św. R ocha 

odby ła  się u roczysta  m sza św ięta  z udziałem  zap roszonych  gości 
i dość licznie zebranych parafian . U roczystość ta by ła  m szą  dzięk ­
czynną w 41. roczn icę św ięceń kap łańsk ich  tu te jszego  p roboszcza 
R yszarda T einerta oraz je g o  sem inary jnych  kolegów .

18 k sięży  p rzy b y ły ch  z d iecezji z ie lo n o g ó rsk o  - go rzow sk ie j, 
szczec iń sk o  - k am ień sk ie j, k o sza liń sk o  - k o łob rzesk ie j i pe lp liń - 
skiej konceleb row ało  m szę św., k tórej p rzew odził k siądz M ieczy ­
sław  W ieczorek  z n iem ieck iej d iecezji H ildes H eim . K azanie  w y­
g łosił ksiądz prałat S tan isław  G arncarz.

M sza w zło tow skim  kościele była jednym  z punktów  dw udnio­
w ego spotkania kolegów  - sem inarzystów . Sam o zaś spotkanie, które 
odbyło  się w  G órce K lasztornej, m iało charakter tow arzyski. K sięża 
w licznych rozm ow ach  w spom inali lata m łodości, sem inarium  i la­
ta m ijającej posługi kapłańskiej. U m ów iono się ju ż  na przyszły rok 
do  M iędzyw odzia .

U K .K .



„ S ie i  w  spódnicy" (2)
Dzisiaj moją rozmówczynią jest pani dyrektor Komunalnego 
Zakładu Użyteczności Publicznej - Elżbieta Sieg.
■ Czym zajmuje się Pani Firma?
E. S. - Produkcją wody, oczyszczaniem ścieków, 
usługami komunalnymi, administrowaniem do­
mów, utrzymaniem wysypiska śmieci i schroni­
ska dla zwierząt, a nawet administrowaniem  
cmentarza w Skórce. Jak widać, zakres prac  
je s t bardzo szeroki.
■ Jak to się stało, że została Pani szefem  
w zakładzie, który niewiele ma wspólnego 
z kobiecą delikatnością i damskim wdziękiem?
E. S. - Przeczytałam  w „ Tygodniku Nowym " 
ogłoszenie o poszukiwaniu dyrektora w krajeń­
skim KZUP, zgłosiłam się do konkursu i jestem  
tu ju ż  trzeci rok. Prawdę powiedziawszy decy­
zję pom ógł mi podjąć mąż, mobilizując do pod­
jęcia  wyzwania.
■ Czy gdyby dziś mogłaby Pani raz jeszcze 
podejmować tamtą decyzję, byłaby ona taka 
sama?
E. S. - Myślę, że  w tej chwili, znając szeroki 

kres działania zakładu i ogrom pracy jaka  
mnie czeka, byłabym ostrożniejsza. Po prostu  
trudniej byłoby mi się zdecydować, ale chyba
powtórzyłabym swój krok.
■ Czy wcześniej miała Pani jakieś doświad­
czenia w kierowaniu ludźmi?
E. S. - Tak, byłam kierownikiem ferm y trzody 
chlewnej pod Czarnkowem. Pracowałam też 5 lat 
w przedszkolu. Muszę przyznać, że lubiłam pracę 
z dziećmi. Dzieci mnie nie męczyły. Mniej cier­
pliwości ma się nieraz do swoich pociech niż do 
tych, które oddano nam po d  opiekę.
■ A pracownicy - mężczyźni, jak patrzą na 
dyrektora - kobietę?
E. S. - N ie mam problem ów  z  mężczyznam i 
w pracy. Mogę śmiało powiedzieć, że pracuje mi 
się z  nimi dobrze. To prawda, że czują trochę 
respektu przed kobietą - dyrektorem, a poza tym 
często nie wypada im powiedzieć wszystkiego 
do końca... kobiecie.

T  roku  u b ieg łym  tyg o d n ik  N ow a  Wieś ob c h o d z ił ju b ile u s z  50- lecia .

K to  p ró b o w a ł „w ym azać” T arn ó w kę?
Z tej okazji redakcja wydała album, w którym 

przedstawiony jest jej dorobek. Prezentowane 
są, rok po roku, co bardziej ciekawe materiały, 
zdjęcia itd. Na 124 stronie (ku memu zdziwie­
niu!) zamieszczono fragment strony tytułowej 
tego tygodnika z listopada 1982 roku, który 
obok prezentuję. Z pewnością niewielu miesz­
kańców Tarnówki potrafi to właściwie skoja­
rzyć, z faktami sprzed 17 lat i nieco wcześniej­
szymi. Najpierw „wymazał” Tarnówkę z mapy 
Polski ówczesny minister administracji. Przy­
pomnę, że w 1976 roku Tarnówka przestała być 
gminą. Tutejsza społeczność nigdy z tym się 
nie pogodziła. Przez cały czas trwały przymiar­
ki, aby utracone prawa odzyskać. Nie było to 
jednak takie proste i łatwe. Najpierw zawiązała 
się grupa inicjatywna licząca 8 osób. Opraco­
wała ona petycję do naczelnych organów wła­
dzy, która została odczytana na zebraniu otwar­
tym mieszkańców 29 października 1980 roku. 
Brał w nim udział wicewojewoda pilski. Jego 
wystąpienie zostało zaakceptowane, a zespół

■ A Pani prywatni mężczyźni?
E. S. - Jest ich trzech - mąż Ryszard, na co dzień 
pracownik wydziału komunikacji Starostwa Zło­
towskiego oraz dwóch synów - Szymon - lat 11 
i 8 - letni Hubert. (Pojawia się młodszy syn)
■ Hubercie, powiedz, jaka jest ta Twoja mama? 
H. S. - Mama je s t fajna, lubi komputer, trochę 
na mnie krzyczy. Jak ma wolny czas to się kła­
dzie i odpoczywa albo jedziem y na wycieczkę 
rowerami.
■ A kto w domu jest dyrektorem?
H. S. - 1 mama i tata. Jak  nie ma taty to rządzi 
mama, a kiedy je s t  tata to on je s t  dyrektorem  
w domu.
■ Jak wygląda Pani zwyczajny dzień?
E.S. - Wstaję bardzo wcześnie, przygotowuję 
rodzinie śniadania. Jadę do pracy. Po pracy  
kończę robić zaczęty poprzedniego dnia obiad. 
Jemy, piorę, prasuję, sprzątam, rozpoczynam  
przygotowania obiadu na następny dzień itd. 
Jeśli trafi mi się jakaś wolna chwila, lubię usiąść 
lub po  prostu się położyć.
■ A gdy wolna chwila jest nieco dłuższa?
E. S. - Lubię czytać historyczne książki, np. Bun­
scha. Ale czytanie w czasach ciągłych zmian prze­
pisów  muszę rezerwować na bardziej profesjo­
nalną literaturę.
(Na biurku pani dyrektor leżą książki: „W zor­
cowe instrukcje ochrony danych osobowych” 
i „W zory typowych umów” oraz ... „Aktual­
ności Lokalne”)
■ Co lubi Pani najlepiej robić poza czyta­
niem ?
E. S. - Lubię gotować. Szczególnie mięsa: go ­
lonkę, drób.
■ Chyba dziwnie by się Pani czuła, gdyby 
nagle miała pani dużo wolnego czasu?
E. S. - Myślę, że natychmiast poszukałabym  
ogłoszenia o pracy. Jestem człowiekiem, który 
musi pracować. Nie znoszę leniuchowania i ży­
cia w bezczynności.

inicjatywny zyskał społeczne poparcie. Prak­
tycznie przez cały 1981 rok ludzie ci czynili 
wszystko, aby Tarnówka odzyskała gminną nie­
podległość. Nagle, 13 grudnia „roku pamiętne­
go”, ogłoszono stan wojenny. Wszelkie działa­
nia powołanej ósemki zostały wyhamowane 
wskutek zakazu zebrań i zgromadzeń. Na po­
czątku 1982 roku pozwolono na organizowanie 
się w  OKON-y. Młodszym czytelnikom przy­
pomnę, że skrót ten to Obywatelski Komitet 
Odrodzenia Narodowego. „Skoro tak, to organi­
zujemy się jako OKOŃ, z jednym  tylko celem- 
odtw orzeniem  gm iny” zaproponow ał jeden  
z nas. Myśl okazała się zbawienna, bo usypiała 
czujność „bezpieczników”, a pozwalała na sku­
teczne działanie. Najwięcej czasu z owego ze­
społu poświęcił śp. Józef Traczyk, a że mógł 
zamieszkiwać w Warszawie, wobec tego nacho­
dził często ministra administracji i nie tylko jego. 
A cały zespół pojawiał się okresowo w urzę­
dzie wojewódzkim i rozmawiał z wojewodą lub 
jego zastępcą. W połowie 1982 roku we wszyst­
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E. S. - Sama kiedyś byłam na zasiłku dla bez­
robotnych, więc szanuję pracę. M uszę ją  czuć 
za plecam i i wiedzieć, że  będzie jeszcze  długo, 
długo. A le oczywiście praca musi przynosić sa­
tysfakcję.
■ Czy taką jest obecna?
E. S. - Tak. Jednak nauczyłam się, że w życiu 
nigdy nie można być pewną tego co się ma. War­
to więc cały czas w siebie inwestować.
Każda umiejętność może się w  życiu przydać. 
Na przykład wprowadzałam wspólnie z  księgo­
wą dane do programu komputerowego „ Woda ” 
licząc, że się w ten sposób czegoś nauczę, tym 
bardziej, że zamierzamy objąć obsługą kompu­
terową całą księgowość.
■ Co powiedziałaby Pani swoim chłopcom, 
by i oni osiągnęli sukces w pracy?
E. S. - Trzeba dążyć do osiągania nawet tego, 
co wydaje się niemożliwe.
■ Co chciałaby Pani przekazać swoim pod­
władnym?
E. S. - Chciałabym, żeby ludzie więcej ze sobą 
rozmawiali. Odrobina rozmowy robi często wię­
cej niż jak ieś konkretne działania. Dlatego za­
praszam swoich pracowników do mojego gabi­
netu. Zawsze wysłucham ich problemów.
■ Podsum ow ując, jest Pani zadow olona  
z pracy i ...
E. S. - ... szczęśliwa, że jestem  zdrowa, że mam 
dzieci, które czasami bywają niegrzeczne, ale 
sobie z nimi radzę.

1

■ Dziękuję za rozmowę.

•D.K.

kich wsiach przyszłej gminy odbyły się zebra­
nia wiejskie, które miały charakter referendum. 
Tylko społeczność Piecewa dwoma głosami była 
przeciwko gminie Tarnówka. To działanie na 
wielu płaszczyznach musiało przynieść spo­
dziewane efekty, w  to nikt nie wątpił. 1 paź­
dziernika 1982 roku ogłoszono radosną wiado­
mość- Tarnówka jes t znowu siedzibą gminy! 
Z tą decyzją nie zgadzali się niektórzy miesz­
kańcy Piecewa, związani z lokalną w ładzą w Ja­
strowiu. Swoje niezadowolenie w yraził ktoś 
w formie „artystycznej”, zamalowując część li­
ter „TARNÓWKA 6” na stojącym w Piecewie 
drogowskazie. Niebawem pojawił się tutaj dzien­
nikarz, Leszek Długosz z „Nowej W si”. Ze swo­
jego pobytu zrobił reportaż ze wspomnianą fo­
tografią zamalowanego drogowskazu na stronie 
tytułowej...

U S te fa n  O le jn ik
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W ubiegłym tygodniu,
9 października obcho­
dzono Światowy Dzień 
Poczty. Z tej okazji po­
stanowiliśmy odwiedzić 
złotowską pocztę.

D
ziś trudno określić, kiedy w Z łoto­
w ie pojaw iła się poczta. W iadom o, 
że p ierw szy  urząd pocztow y m ie­
ścił się w budynku przy ulicy W ojska Pol­

sk ie g o , g d z ie  p o  w o jn ie  z n a jd o w a ł się  
N arodow y B ank Polski. W  latach dw udzie­
stych pocztow cy przenieśli się do now ego 
budynku przy alei P iasta, w którym  funk­
cjonu je  po dziś dzień.

Jak  m ów i T adeusz Paw licki, naczeln ik
O bw odow ego U rzędu Pocztow ego w  Z ło ­
tow ie, obecnie zło tow ska placów ka zatrud­
nia 47 osób  - lis tonosze , obsługa  k lien ta , 
p racow nicy  adm inistracji. Z  p rzygo tow a­
nej przez naczeln ika statystyki w ynika, że 
O U P  Z ło tów  to 17 u rzędów  p o cz tow ych  
plus dw ie agencje  - w Ł ąk ie  i L edyczku . 
- K iedyś urząd był naw et w Zalesiu i G łom - 
sku, jednak  czasy się zm ieniają, ludzie pi- 
szą coraz m niej listów  - m ów i z rozrzew ­
n ien iem  n acze ln ik  P aw lick i.

C zasy faktycznie się zm ieniają. K iedyś 
lis to n o sz  c h o d z ił p ie sz o  a lb o  d o je ż d ż a ł 
row erem . D ziś co raz  w ięcej d o ręczy c ie li 
po rusza  się sam ochodem .

L u d zie , p a trząc  na lis to n o sza , c zęs to  
zadają  sob ie  py tan ie , co  z rob ić , by  nosić  
g ra n a to w y  m u n d u r . T a d e u sz  P a w lic k i 
m ów i, że spraw a nie je s t aż tak  skom pliko­
w a n a  i n ie  m a s p e c ja ln y c h  w y m o g ó w .
- P rzede w szystk im  średnie w ykształcen ie  
i d o b re  z d ro w ie  - m ów i, p rz y z n a ją c , że

ramy
larciu
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w Z łotow ie trzech listonoszy je s t św iadka­
mi Jehow y. - To niczego nie oznacza. Po­
zo sta li lis to n o sze  p racu ją  ró w n ie  do b rze  
i rów nie  uczciw ie . N acze ln ik  z góry  je d ­
nak uprzedza, że ro tacja  na stanow isku li­
stonosza je s t bardzo  mała.

P rzez  z ło to w sk ą  pocztę  każdego  dn ia  
p rzechodzi k ilka tysięcy listów. N aczelnik  
na p y tan ie  ja k  m aksym aln ie  d ługo  p o w i­
nien iść list odpow iada  k ró tko  - Jak  n a j­
szybciej. Jako przykład  solidnej pracy po- 
daje przykład  z ostatnich dni, kiedy to p ie­
niądze na renty i emerytury dotarły na pocztę 
w południe: - Tego dn ia  listonosze rozno­
sili p ien iądze ludziom  do późnych godzin  
w ieczo rn y ch , tak  by w szy scy  by li z a d o ­
w o len i.

W  Złotow ie, odpukać, nie 
b y ło  je s z c z e  p rzy p ad k u  n a ­
padu na listonosza. - O prócz 
s y tu a c j i ,  k ie d y  k o b ie ta  na  
m iejsk im  targow isku  w y cią ­
g n ę ła  lis to n o sz o w i zn aczn ą  
sum ę p ien ięd zy  z torby , ta ­
k ich  p rz y p a d k ó w  n ie  b y ło .
M oi pracow nicy, aby nie być 
narażonym i na napad, nie no­
szą przy sobie sum  ponad w y­
zn aczo n y  lim it. Innym  sp o ­
so b em  z a b e z p ie c z e n ia  je s t  
fakt, że coraz w ięcej doręczy­
cieli porusza się sam ochodem  
- w y jaśn ia  naczeln ik .

T ad eu sz  P a w lic k i p rzy - 
z n a je , że  je d n y m  z p ro b le ­
m ów  z jak im i przychodzi mu 
się bo rykać , są  ko lejk i przy 
okienkach dla klientów . - To 
nie zaw sze się zdarza, ale się 
zdarza . S taram y się p rzew i­
d z ie ć  d n i i g o d z in y , k ie d y  
m o ż e  b y ć  w z m o ż o n y  ru ch  
przy okienkach. N iem niej nie 
w s z y s tk o  u d a  s ię  p r z e w i­

d z ieć . N a c z e ln ik  m ó w i, że  n a jg o rsz y m  
dniem  jes t 15 każdego m iesiąca. W tedy na 
poczcie je s t ruch jak  w ulu.

O b e c n ie  p o c z ta  to  sze ro k i w ac h la rz  
usług. D zięki p o łączen iom  sam olo tow ym  
listy i przesyłki są w stanie dotrzeć na d ru ­
gi k o n iec  P o lsk i w c iąg u  je d n e g o  dn ia . 
N aczeln ik  P aw lick i szczegó ln ie  zachw ala 
P ocztex , czyli dostarczan ie  p rzesy łek  k u ­
rie rsk ich . - M im o ostre j k o n k u ren c ji na 
rynku m am y bardzo m ocną pozycję , choć 
przez cały  czas należy  w alczyć o k lienta, 
naw et tu w Złotow ie, w śród lokalnych firm .

N a złotow skiej poczcie listy dostarcza­
ne są tradycyjnie. W szystko robi się ręcz­
nie, n ie  m a au to m aty czn y ch  ro zdz ie ln ic .
- W  Z ło tow ie ludzie nadają  każdego dnia 
około  2500 tysiąca zw ykłych listów. W  tej 
liczb ie  są  ró w n ież  zak łady  pracy, a w ięc 
nie je s t to w ielka sum a. Z resztą ludzie k ie­
dyś pisali znacznie częściej do siebie listy, 
dziś wystarczy, że w ykręca się num er tele­
fonu i sp raw a za ła tw io n a  - opow iada  n a ­
czelnik. A le nie ty lko pisanie  listów  zan i­
ka. O becnie praw ie w ogóle nie nadaje si*> 
telegram ów, nikt nie korzysta z te lefon ie^*1 

nej rozm ów nicy - w erze telefonów  kom ór­
kow ych  nie pow inno  to n ikogo  dziw ić.

C oraz mniej ludzi zbiera rów nież znacz­
ki. - I choć zachęcam y m łodych  ludzi do 
teg o  w sp a n ia łe g o  hobby , m ło d z ie ż  b a r­
dziej garn ie  się do kom puterów  - żali się 
n acze ln ik  poczty .

M oże jednak  coś się zm ieni, tym  bar­
dziej, że z okazji Św iatow ego D nia Poczty 
o raz  T ygodn ia  P isan ia  L istów  z ło to w sk ą  
pocztę  będą m ogły  odw iedzić  p rzed szk o ­
la i uczniow ie m iejscow ych szkół. Póki co 
pocztow com  z okazji ich św ięta  życzym y 
w szy stk ieg o  na jlep szeg o .

■ Att



Trudna decyzja
Z a rzą d  G m iny L ip k a  za d ecyd o w a ł, że  w yk o n a w cą  p ro je k tu  tech n iczn ego  g im n a zju m , k tó re  m a  być w ybu dow an e  

w  L ipce, b ęd z ie  z ło to w sk a  f irm a  „PR O X A R ”.

W  now o w ybudow anym  lipkow sk im  g im nazjum  m a pow stać 
m.in. 9 klas z gabinetam i (czyli tzw. zapleczem ), gabinet dyrektora, 
pokój nauczycielski i b iblioteka z czytelnią. O bok gim nazjum  po­
w stanie w olnostojąca kotłow nia olejowa. Projektanci budynku mają 
przew idzieć w sw oim  opracow aniu  m ożliw ość rozbudow y o trzy 
dodatkow e klasy, k tórych przeznaczenie  nie je s t na razie  dok ład ­
n ie  o k reś lone , a le p raw d o p o d o b n ie , gdyby  pow sta ły , s łuży łyby  
uczn iom  szkoły  ponadg im nazja lnej, jeś li taka  zosta łaby  w L ipce 
otw arta. P rojek tanci m ają  przew idzieć także m iejsce na sto łów kę 
dla 120 osób. Jednak  najw ażniejsze je s t - w edług  w ładz gm iny  - 
w ybudow anie pom ieszczeń służących celom  dydaktycznym  i hali 
gim nastycznej i dlatego decyzja o  tym, czy stołów ka i ew entualnie 
k u ch n ia  p o w stan ą  w budynku  g im n az ju m , zo sta ła  o d ło żo n a  na 
później. P rojekt pow inien  także zaw ierać koncepcję  budow y p ły ­
w alni oraz zachow anie istn iejącego drzew ostanu.

W yłoniona przez Zarząd G m iny Lipka kom isja przetargowa (Ire­
na Redzim ska, Helena Grochowska, Józef Jarosz, Ryszard Pacholik, 
Grzegorz Józefko) miała wybrać wykonawcę architektonicznego pro- 

ktu gimnazjum. Przetarg odbyw ał się w  dw óch etapach. D o drugie­
go zostały dopuszczone cztery firm y: spółka „A rchitekton” z Piły, 
Pracow nia A rchitektoniczna Litborski i M arciniak z Poznania, spół­
ka „PROX AR” ze Złotowa i Pracownia Projektowa ze Śremu.
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Początkow o najatrakcyjniejsza w ydaw ała się koncepcja  p rzed­
staw iona przez firm ę z Poznania. D o m om entu, w  którym  poznano 
w ysokość kw oty, k tó rą  gm ina m usialaby  zapłacić  je j za  w ykona­
nie opracow ania - 298 tys. zł.

O s ta teczn ie  k o m is ja  p rz e ta rg o w a  w y b ie ra ła  m ięd zy  sp ó łk ą  
z ło tow ską i p ilską, b iorąc pod  uw agę następu jące  kry teria : e fek ­
tyw ność w ykorzystan ia  pom ieszczeń  is tn iejącej szkoły, funkc jo ­
nalność projektu  budow lanego i cenę opracow ania (P roxar” okre­
ślił je j w ysokość na 107 tys. zł., a „A rchitekton” na 151 tys. zł.).

C zw artego w rześnia przeprow adzono głosow anie i troje cz łon­
ków  kom isji przetargow ej, a w ięc w iększość, opow iedzia ła  się za 
pow ierzeniem  w ykonaw stw a projektu  firm ie z Piły. Jednak 7 w rze­
śnia Z arząd G m iny L ipka upraw niony do tego typu działań posta­
now ił, że projekt sporządzi nie p ilska  spółka, a zło tow ski „PR O - 
X A R ” . B ył to p ierw szy w gm inie L ipka przypadek, k iedy zarząd 
zm ien ił decyzję  kom isji p rzetargow ej. W ójt W ojciech K urdzieko  
uzasadn ił postanow ien ie  zarządu  tym , że zarząd  uznał, iż  fach o ­
w ość i funkcjonalność przedstaw ionych przez obie firm y koncepcji 
są zbliżone, ale to „PR O X A R ” proponuje n iższą cenę za w ykona­
nie opracow ania i to  w łaśn ie  p rzesądziło  spraw ę.

■ /Z

List do redakcji

„Pamięci OjcaJana”

K rz y ż  w Podgajach
„G dy IV B rygada W ileńska AK w 1943 roku w yzw oliła W ilno, 

w yw iesili „chłopcy z A K ” b iało  - czerw one flagi. N a drugi dzień 
przyszła A rm ia C zerw ona, zdjęła b iało  - czerw one flagi i pow iesi­
ła sw oje, czerw one, z sierpem  i m ło tem .” Taką h isto rię  p rzekazał 
.ni O jc iec  Jan , k tóry  b ra ł udzia ł w w yzw olen iu  W ilna ja k o  żo ł­
n ierz  IV  b rygady  w ileńsk ie j A K , w o d d z ia le  „B u reg o ” , nosząc  
p seu d o n im  „ R o s ły ” . N a d rug i d z ień  o d d z ia ły  b ry g ad y  zo sta ły  
o toczone w lasach pod W ilnem , rozbro jone , oficerów  w agonam i 
k o le jow ym i w y słan o  na Sybir, a p rzed  żo łn ie rzam i p o staw iono  
alternatyw ę: albo  w stąp ią  do L udow ego  W ojska P o lsk iego , albo 
zostaną w ysłani za oficeram i na Sybir. 1 tak „chłopcy z A K ” zna­
leźli się w II A rm ii LWP. (...)

Tyle historii, teraz kilka zdań o w spółczesności. K ilka dni tem u 
p rzebyw ałem  w Z ło tow ie . O dw iedził m nie serdeczny  przy jac ie l 
z B rzezin k/Łodzi. C złow iek praw ego serca, g łęboki patriota, dzia­
łacz „S o lid arn o śc i” , obecn ie  p row adzący  w łasny zakład szw alni­
czy. M oże się w ydać dziw ne, że ja , człow iek o poglądach lew ico­
wych, mogę przyjaźnić się z człowiekiem o poglądach prawicowych, 
g łęboko w ierzącym . C óż, takie je s t życie. O czyw iście z okazji tej 
wizyty pokazałem mu Złotów  i okolice. Przejeżdżając przez Podgaje 
opow iedziałem  mu historię tej m iejscowości i pom nika pośw ięcone­
go żołnierzom  LW P zam ordow anym  przez hitlerowców. W spom nia­
łem  mu także, w jak ich  okolicznościach postaw iony by ł obok p o ­
m nika krzyż w 1980 roku. N ie byłem  w Podgajach kilkanaście lat, 
w ięc byłem  zaskoczony tym. co zastałem  w centrum  m iejscowości. 
Pom nik został zasłonięty  jak ąś hurtow nią ciągników , kom bajnów .

maszyn rolniczych. To w oła o pom stę do nieba! (...) Jestem  człow ie­
kiem  o liberalnych poglądach, nie jestem  fanatykiem  religijnym , ale 
to co zrobiono w tym  miejscu zszokowało mnie kompletnie. Było mi 
po prostu wstyd za władze gminy i województwa za decyzję o profa­
nacji tego miejsca.

Pam iętam  d ługo le tn ią  w alkę  o k rzyż ko ło  pom nika  w latach  
80-tych. (...) Z atrzym aliśm y m iejscow ą kobietę pytając, co  się sta­
ło  z k rzyżem . O dpow iedz ia ła , że gdy po w sta ła  hu rto w n ia  k rzyż 
pew nej nocy znikł i do dzisiaj go nie ma. N ie jestem  drugim  Św ito- 
niem , nie chcę w alczyć o k rzyż przy  pom niku bohaterów  w ojny. 
A le przez  pam ięć  d la  o jca (już n ieży jącego ), chcę p rzypom nieć  
decydentom , że zw ykli żołn ierze L udow ego W ojska P olskiego to 
by li p ro śc i P o lacy , lu d z ie  o g łęb o k ie j w ie rze , o d d an i p a tr io c i, 
k tó rzy  z im ien iem  B oga n a  u stach  g inęli za  w yzw o len ie  naszej 
o jczyzny (...).

N a cm entarzu  w ojennym  w Z ło tow ie też nie w idzę sym bolu 
w iary chrześcijańskiej. A przecież leżą tu, obok żołnierzy radziec­
kich. także żołnierze polscy.(...) O ddajm y żołnierzom  cześć, dbaj­
m y o ich groby, nie depczm y w łasnej historii (...).

O bok  cm en ta rza  w o jen n eg o  w  Z ło to w ie  je s t  stary  cm en ta rz  
pon iem ieck i. Z osta ł p iękn ie  uporządkow any, uśw ięcony  krzyżem  
i napisem  „N aszym  przodkom ” . P roszę zw rócić uw agę na daty na 
p ły tach nagrobkow ych. Są to  lata 1800- któryś. N iem cy na naszej 
Z iem i potrafią uszanow ać sw oich przodków  krzyżem , m y nie. (...)”



Gdy patrzę w dawne czasy, myślę, że dzieciństwo 
im krótsze, tym lepiej

□  Bardzo dziękujemy za spotkanie i możliwość porozmawia­
nia. Chcialybyśmy zacząć naprawdę od początku i spytać o czasy 
Pana dzieciństwa i młodości.

Aż tak bardzo chcecie sięgać w przeszłość? Ja urodziłem się bardzo 
dawno temu, w 1926 r. w Suwałkach. Mój ojciec był oficerem. W Suwał­
kach stacjonował duży wojskowy garnizon. Tuż obok przechodziła zresztą 
wówczas granica Prus Wschodnich i Litwy. W garnizonie tym były aż 
dwa pułki kawalerii, dywizjon artylerii konnej i 41. pułk piechoty. Ojciec 
mój służył właśnie w nim. W Suwałkach mieszkałem niezbyt długo, bo 
kiedy to zacząłem chodzić do pierwszego oddziału szkoły powszechnej 
(tak się wtedy mówiło, gdyż klasy były w gimnazjum), ojca przeniesiono 
służbowo do Radomia i tam przebywałem do r. 1946.

Kiedy we wrześniu 1939 r. wybuchła wojna, miałem 13 lat i wtedy 
skończyło się moje dzieciństwo.

Ale powiem Wam, że jak patrzę teraz wstecz, myślę, że dzieciństwo 
im krótsze, tym lepiej...

□  Miał Pan tyle lat co my, gdy wybuchła wojna. Co robiłby Pan 
we wrześniu 1939 r„ gdyby Niemcy nie napadli na Polskę? Jakim był 
Pan wtedy człowiekiem, co chciał Pan robić, o czym myślał i marzył?

Ojciec mój bardzo chciał, żebym i ja  był oficerem i zdawał do korpusu 
kadetów. Była taka wojskowa szkoła -we Lwowie, najlepsza w Polsce. 
Ale ja  nie zdałem egzaminu. Zdałem go za to do gimnazjum w Radomiu 
i od 1 września miałem rozpocząć w nim naukę. Nie wiedziałem wtedy 
jeszcze, co chciałbym w przyszłości robić. Nie byłem też pewien, czy 
chcę służyć w armii, tak jak  mój ojciec. Zresztą opuścił on nas w połowie 
września i udał się na front, na niemiecką granicę. Wtedy też widziałem go 
po raz ostatni.

Kiedy wybuchła wojna, mieszkaliśmy, jak już wspomniałem, w Rado­
miu. Początkowo, wraz z innymi, uciekliśmy z matką w stronę Puław, ale 
nie trwało to długo i po miesiącu wróciliśmy do domu. Potem wypadki 
potoczyły się bardzo szybko. Jeszcze przez rok chodziłem do szkoły 
powszechnej, do siódmego oddziału. Ale Niemcy nie pozwalali już na ist­
nienie gimnazjów, więc mając 15 lat zacząłem pracować. I tak jest do dziś.

Myślę jednak, że takie krótkie dzieciństwo i tak szybko, z konieczno­
ści, osiągnięta dojrzałość, mają swoje zalety. Ja dużo zdążyłem w czasie 
okupacji dla siebie zrobić. Dosyć prędko zainteresowałem się malarstwem 
i zacząłem samodzielnie malować. Krótko chodziłem nawet do szkoły 
rysunku, malarstwa i wtedy zdecydowałem, że kiedy tylko skończy się 
wojna, zapiszę się natychmiast do Akademii Sztuk Pięknych w Krako­
wie. Byłem pewien, że malarstwo będzie moim przeznaczeniem.

□  A jaki wpływ na Pana osobowość, plany i marzenia miała 
Pana rodzina? W iemy już, że Pana ojciec był oficerem, a matka?

Moja matka była nauczycielką, ale kiedy wyszła za mąż za mojego 
ojca, nie mogła już więcej pracować w szkole, gdyż przed wojną była taka 
zasada, że dwoje rodziców nie mogło utrzymywać się z państwowej 
posady. Matka zajmowała się więc wyłącznie nami, bo mam jeszcze młod­
szego o dwa lata brata. Matka liczyła, że ojciec szczęśliwie wróci z wojny 
i wszystko będzie po staremu, tak jak dawniej.

z Panem A n d rze jem  W ajdą  
rozmawiają A. Fieducik i A. Kozłowska

Cz.I.
Tymczasem ojciec, o czym nie w iedzieliśm y, zginął w K atyniu 

zamordowany przez Sowietów. Nie wrócił więc do domu, na co tak bar­
dzo czekaliśmy.

Wraz z bratem, pracując w czasie wojny, utrzymywaliśmy dom.
M atka później dopiero rozpoczęła pracę w Czerwonym  Krzyżu. 

Obaj równocześnie po pracy chodziliśmy na tajne nauczanie i zdążyli­
śmy ukończyć dwie pierwsze klasy gimnazjum. W 1946 r. zaliczyłem 
dwie następne i otrzymałem tzw. m ałą maturę. W tym samym roku 
zapisałem się do Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie i wydawało mi 
się, że moje największe marzenie zrealizowało się rozpoczęciem studiów 
malarstwa.

□  Jak duży wpływ na Pana losy mógł mieć brak w domu w czasie 
wojny ojca?

Bardzo istotny. Niemcy chcieli, żeby w czasie wojny absolutnie wszy 
scy Polacy pracowali fizycznie. Nie było średnich szkół i wyższych 
uczelni. Żadnych ambicji i żadnych nadziei. Najpierw pracowałem jako 
magazynier i goniec, potem jako bednarz w składzie beczek. Ale udało mi 
się też przez dwa letnie sezony pomagać po godzinach pracy malarzom, 
którzy ozdabiali w Radomiu kościoły.

To było dla mnie wspaniałe, wielkie przeżycie!
Oczywiście, należałem też do tajnej organizacji, do Armii Krajowej. 

Ponieważ mój ojciec był oficerem, a AK tworzyli ci wojskowi, którzy nie 
dostali się do niewoli, oni też rekrutowali do swoich szeregów przede 
wszystkim dzieci oficerów - to było jasne. W 1942 więc złożyłem przy­
sięgę i tak zostałem żołnierzem AK.

□  A jak Pan pojmował wojnę? Czy była ona dla Pana realnym  
zagrożeniem, czy też, jak dla wielu młodych ludzi, również męską 
przygodą?

Nie, nie było w tym żadnej przygody. Musiałem pracować od rana do 
nocy i nigdy nie miałem dość dobrych papierów, żeby móc się swobodnie 
poruszać. Pracowałem wprawdzie krótko na kolei. Zatrudnieni tam mieli 
dokumenty na tyle wiarygodne, że od czasu do czasu mogli gdzieś wyje­
chać. Ale normalnie każdy jak najmniej starał się pokazywać na ulicy, bo, 
policyjne i wojskowe patrole niemieckie łapały i wysyłały do Niemiec alb- 
obozów śmierci przede wszystkim ludzi młodych. Wiosną 1944 dowódz­
two AK w Radomiu, którego byłem łącznikiem, zostało aresztowane przez 
gestapo. Uciekłem więc i znalazłem się u rodziny w Krakowie.

Nie, dla mnie wojna nie była to m ęską przygodą. Chciałem czytać 
książki, oglądać muzea, chodzić do teatru, uczyć się malować. Taki był 
świat moich marzeń.

□  Opowiadał Pan w swoich „Notatkach z historii” o tym, jak 
zszokowana była Pańska matka, jak się wręcz rozpłakała, gdy przy­
niósł Pan do domu „zakom binowane” topione masło, bo wzięcie 
czyjejś własności było w Pana domu nie do pomyślenia. Pan i Pana 
pokolenie byliście po wojnie już chyba zupełnie innymi ludźmi...

Tak, to prawda...Rzeczywistość, jaką  stworzyli nam Niemcy, wy­
tworzyła też inną sytuację społeczną. Ja byłem dzieckiem inteligenckim 
i normalnie, gdyby nie wojna, znalazłbym się w gimnazjum, a potem 
poszedłbym na uczelnię. Tymczasem musiałem pracować jako robotnik. 
Zostałem więc całkowicie zdeklasowany. Druga rzecz - normalnie status 
mojej rodziny stwarzał dla mnie materialne zabezpieczenie. Gdybym 
chodził do szkoły i studiował, rodzice by mi pomagali. Tymczasem to ja 
musiałem pracować, żeby utrzymać rodzinę. Byłem więc inteligentem, ale 
żyłem tak jak  biedacy, na skraju ubóstwa. Tak żyła zresztą większość 
Polaków. Ale po tym wyszedłem z wojny jako doświadczony i dorosły 
już człowiek.



□  Nasze pokolenie zna wojnę - na szczęście - jedynie dzięki wier­
szom Baczyńskiego i Różewicza, „Kamieniom na szaniec” Kamiń- 
skiego, no i, oczywiście, Pańskim filmom. Dlaczego wojna jest tak 
często ich tematem głównym? Może lepiej byłoby o niej milczeć, bo 
przecież zniszczyła wszelkie elementarne zasady życia między ludźmi...

Nie, trzeba było robić te filmy i to właśnie wtedy, zaraz po wojnie. 
M iały one też inny charakter niż te, które powstają teraz. Dziś to po 
prostu rozrywkowe filmy, które za temat m ają wojnę. Natomiast te stwo­
rzone przez nas na początku lat 5O-tych były naprawdę o wojnie i po to, 
żeby pokazać o niej prawdę, prawdę tragiczną i okrutną. My przeżyli­
śmy tę wojnę i przedstawienie jej prawdziwego obrazu uznawaliśmy za 
swój obowiązek. Poza tym wiedzieliśmy, że później będzie ona znana już 
tylko z drugiej ręki i będą o niej mówić ci, którzy albo o niej słyszeli, albo 
oglądali o niej nasze filmy. Tak też się stało.

□  Kiedy zrozumiał Pan, że będzie Pan spłacał dług wobec tych, 
którzy końca wojny nie doczekali, właśnie robieniem filmów?

Myślę, że stało się to zaraz po wojnie, dlatego że poznałem kilku 
artystów, o których istnieniu wcześniej nie wiedziałem i których prac 
przedtem nie znałem. Był w Krakowie taki malarz, Andrzej Wróblewski, 
- chodziłem z nim do Akademii i zaprzyjaźniłem się z nim. Malował 
krótko, bo żył tylko 30 lat. To ona namalował te słynne obrazy rozstrze­
liwań, znajdujące się dziś w M uzeum Narodowym w Krakowie i Warsza­
wie. Również powojenna literatura pełna była dzieł poświęconych woj­
nie: poezja Różewicza, opowiadania Borowskiego, „Medaliony” Nał­
kowskiej, „Buty” Szczepańskiego, „Wielki Tydzień” Andrzejewskiego, 
■*' otna” Żukrowskiego czy opowiadania Kazimierza Brandysa... My, fil- 
.uowcy, sięgaliśmy po tę literaturę w sposób naturalny i nie była to tylko 
moja potrzeba, ale dużej grupy młodych ludzi, którzy wojnę przeżyli 
i wiedzieli, że uratowali się cudem.

Czuliśmy się szczęśliwymi ludźmi, bo wygraliśmy jakiś niezwykły 
los na loterii. Nie wiadomo, dlaczego my, ale wygraliśmy.

A jeżeli tak się stało, to trzeba było spłacić dług wobec tych wszyst­
kich, którzy polegli i zostali zamordowani w obozach.

□  A czy zawsze robił Pan takie filmy, jakie Pan chciał? Epoka, 
której my nie znamy, a która skończyła się 10 lat temu, nie była, jak  
słyszymy, dla artystów czasem wolności, nie zawsze mogli oni robić 
to, czego pragnęli.

To prawda..., ale też w Polsce zawsze była jakaś grupa ludzi, którzy 
chcieli czegoś więcej i czegoś nowego. System stalinowski działał u nas 
w sposób naprawdę bardzo spoisty od 1948 do 1956 r. To były naprawdę 
ciężkie lata. Ale akurat w 1956 r„ gdy Gomułka doszedł do władzy, udało mi 
się, zrobić „Kanał”, a zaraz potem „Popiół i diament”. Sukces tych filmów 
pozwolił mi zrobić następne. Ale największym naszym wspólnym sukcesem, 
Andrzeja Munka, Wojciecha Hassa i innych reżyserów oraz wspaniałych 
pisarzy było to, że próbowaliśmy ograniczyć wszechobecną wtedy cenzu­
rę. Dlatego dożyliśmy w Polsce czasów wolności, to jest dzieło bardzo 

ielu ludzi. To nieprawda, że to tylko zasługa jednostek, które manifesto­
wały swój sprzeciw. W jakimś sensie całe społeczeń­
stw o n ie  poddało  się  do końca  naciskom  
komunizmu. Dużą rolę odegrał tu kościół, prowadząc 
bardzo konsekwentną politykę obrony zasad moral­
nych. Istotnym czynnikiem była też dawna inteligen­
cja, wielu ludzi wychowanych i wyedukowanych przed 
wojną, którzy jak moja matka płakali nad tym, że ktoś 
coś ukradł, bo ciągle jeszcze piękna, szlachetna trady­
cja przeszłości się w naszym kraju utrzymywała. To 
spowodowało - takie mam wrażenie - że właśnie Pol­
ska stała się pierwszym wolnym od komunizmu kra­
jem  z tych wszystkich, które Związek Radziecki po 
wojnie zagarnął i którym narzucił swój system poli­
tyczny.

□  Nakręcił Pan tak dużo filmów, różnych fil­
mów... Co łączy „Popiół i diam ent” z „Człowie­
kiem z marmuru”, „Pokolenie” z „Ziemią obie­
caną”, a „W esele” z „Brzeziną”? Po czym rozpo­
znać, że to są właśnie Pana filmy?

Myślę, i nie jest to moje zdanie, lecz tych, którzy 
o moich filmach piszą i którzy je oglądają, że można je 
rozpoznać po sposobie widzenia świata i ujęciu tema­
tu. Tak jak poznać charakter ręki malarza i charakter,

styl pisarza, tak i one mają jakiś wspólny mianownik. A dlaczego mają 
różne tematy? Z dwóch powodów. Gdybym myślał tylko o filmach poli­
tycznych, robiłbym ich 2-3 i na tym by się pewnie skończyło. Poza tym nie 
jestem maniakiem robienia filmów politycznych. Kocham kino i uważam, 
że jest ono sztuką, która może opowiadać różne tematy. Po drugie - w 
Polsce bardzo trudno zdobyć piękny, dobry, głęboki i wyrazisty scena­
riusz, w związku z tym łatwiej sięgnąć po lekturę i „przerobić” utwór 
literacki na film. Dokonałem wielu adaptacji z polskiej literatury, m.in. „We­
sela”, „Ziemi obiecanej”, „Brzeziny”, „Panien z Wilka”, „Krajobrazu po 
bitwie”, a ostatnio „Pana Tadeusza”. W tych dziełach polskiej literatury 
znajduje się materiał, który rzadko występuje w oryginalnym scenariuszu.

□  Jaki jest w takim razie związek tych wszystkich filmów, któ­
re Pan wymienił, z „Panną Nikt”, poza tym oczywiście, że to też 
adaptacja wcześniej napisanej książki. Pozornie wiele je dzieli...

Kilka razy już sięgnąłem po temat na film obyczajowy. Zawsze w y­
dawało mi się, że jest w  nich ciekawy dla mnie materiał. Pierwszym byli 
„Niewinni czarodzieje”. Scenariusz, oryginalny, specjalnie dla filmu napi­
sał Jerzy Andrzejewski. Realizowaliśmy go zaraz na początku lat 70- 
tych z grupą młodych ludzi. Występowali w nim Roman Polański, Krzysz­
to f Komeda, w epizodzie Zbyszek Cybulski. Tadeusz Łomnicki grał głów­
ną rolę. Potem zrobiłem „Polowanie na muchy” - scenariusz napisał Ja­
nusz Głowacki. To była z kolei próba sportretowania mieszczańskiego 
środowiska poprzez postać człowieka w  średnim wieku, który próbuje 
być pisarzem, a któremu to jednak nie bardzo wychodzi. Całym jego 
życiem kieruje młoda i ogromnie ambitna dziewczyna. Wydawało mi się, 
że to będzie ciekawy film. No i „Panna Nikt” ... Zrobiłem więc trzy takie 
filmy. Ale ich ocena nie należy już do mnie.

□  Ale w naszym szkolnym środowisku „Panna Nikt” bardzo się 
podobała...

W Polsce mamy bardzo mało kin, w których w yświetla się dużo 
filmów, szczególnie amerykańskich, więc polski film i o takim temacie nie 
ma szans utrzymać się dłużej na ekranie. Mnie też wydawało się, że 
„Panna N ikt” mogłaby mieć większą w idownię i znaleźć zainteresowanie 
u młodych ludzi. Cóż z tego - nie miałem żadnego wpływu na przedłuże­
nie życia tego filmu w kinach. Ale jestem  pewien, że sytuacja zmieni się 
zasadniczo, kiedy na ekranach znajdzie się „Pan Tadeusz” . Dlaczego? 
O tym porozmawiamy następnym razem.

Rozmowa miała miejsce 4 maja 1999 r. w Centrum Sztuki i Techniki 
Japońskiej w Krakowie, gdzie redakcja gazety szkolnej „Szkolny Dono­
siciel” z Lotynia gościła na zaproszenie Państwa K. i A. Wajdów.

Na zd jęc iach : m łode  redaktork i „Szkolnego D onosic ie la” 
podczas rozm owy z reżyserem w Centrum  Japońskim .



jB g jka o sam ochw ale
B u rzliw ie  było n a  o sta tn ie j sesji R a d y  G m iny Z akrzew o. 

R a d n y  M asłoń  d a ł  co n iek tó rym  d o  zro zu m ien ia , że  są
S* sa m o ch w a ła m i, a  p rze w o d n ic zą c y  B u ła w a  z a r z u c ił  
>  B a rb a rze  S zo p iń sk ie j, ż e  j e j  p o d w ła d n i z  D om u P o lsk ieg o  
N p o d r y w a ją  a u to ry te t ra d n ych  i w ó jta .

Na id fe c iu  
Andrzej Ruta

G orąca  dyskusja  rozpoczęła  się od m o- 
N  m entu, k iedy  p rzysz ło  ocen iać poszczegó l­

ne szkoły i p rzedszkola za ich pracę w ubie­
g ły m  ro k u . K ry s ty n a  W o jta s ik , sek re ta rz  
gm iny  podkreśliła , że szkoły  i p rzedszko la  
w y w ią z y w a ły  s ię  z n a ło ż o n y c h  n ań  o b o ­
w iązków , choć zaznaczyła , że coraz m n ie j­
szy  n ac isk  k ład z ie  się na  o rg an izac je  u ro ­
c z y s to ś c i  o c h a ra k te rz e  p a tr io ty c z n y m .
- W  naszej gm inie tradycją  było  w ychow a­
n ie  w  duchu  m iło śc i do o jczyzny . N ależy  
zrob ić  w szystko , aby tak  zosta ło  - m ów iła  
podczas sw ego w ystąp ien ia  pan i sekretarz.

Krystyna Wojtasik, omawiając dorobek po­
szczególnych  p laców ek, p rzeprosiła , że nie
wszystkie uroczystości i im prezy znalazły się w  jej opracowaniu wy­
jaśniając, że było to techniczną niemożliwością. Z  tym  faktem nie do 
końca  m ogła się pogodzić dyrektorka szkoły w G łom sku E lżbieta 
C zam otta, k tóra w yraziła swój żal, że w spraw ozdaniu nie zostały 
odnotow ane w ażne uroczystości zw iązane z życiem  szkoły i w si. 
D yrektorka przy tej okazji pozw oliła sobie w ym ienić w szystkie im ­
prezy, jakie  zorganizow ała kierow ana przez nią szkoła. Z  w ypow ie­
dzi E. C zam otty m ożna było w ywnioskować, że pom inięcia zostały 
zrobione św iadom ie, tym  bardziej, że od jak iegoś czasu coraz g ło­
śniej m ów i się o  zam knięciu szkoły w G łom sku. W ystąpienie pani 
dyrektor przerwał radny M asłoń, który zapytał E. Czamottę, czy zna 
bajkę o sam ochw ale, poczym  usiadł. Po tym  retorycznym  pytaniu 
rozpętała się na sali p raw dziw a burza. N ajpierw  radna B ożena Z a­
wadzka, nauczycielka w szkole w Głom sku stwierdziła, że jeżeli jest 
się czym ś pochwalić, to należy się chwalić i radny M asłoń nie pow i­
nien się tem u dziwić. C hw ilę później radna A nna K anurska rzuciła 
w  stronę radnego, że poziom, na jakim  prowadzi dyskusję, jest żenujący. 
Radny M asłoń w odpowiedzi zapytał, czy wypowiedź pani Czamotty 
była prezentacja szkoły czy własnej osoby? D yskusję przerwał prze­
w odniczący Rady B runon Buław a, który poprosił K. W ojtasik, aby 
w przyszłości nie robiła odrębnego sprawozdania z działalności szkół 
tylko radnym  przedłożyła materiały dostarczone bezpośrednio od dy­
rektorów placówek: - W  ten sposób unikniemy podejrzeń, że coś zostało 
świadomie okrojone, i nie będzie tego typu dyskusji.

Po ocenie szkół przyszła pora na ocenę D om u Polskiego w Za­
krzewie. W  im ieniu Zarządu M iejskiego głos zabrał w ójt Jerzy Pod- 
lew ski, k tóry  stw ierdził, że Z arząd pozytyw nie ocenia działalność

placów ki, choć je j zakres ogranicza się jedyn ie  do w si Zakrzew o, 
a nie całej gminy. W ójt pow iedział również, że Zarząd przychyla się 
do w niosku kom isji rewizyjnej, by z dniem  1.01.2000 roku księgo­
wość D omu była prowadzona w Urzędzie Gminy, a wolny etat oddać 
do dyspozycji dyrektora placówki. Kiedy wydawało się już, że wnio­

ski Z arządu zostaną p rzy jęte  bez 
dyskusji, głos zabrał radny Andrzej 
Ruta, który opow iedział o zdarze­
n iu  ja k ie  m iało  m iejsce podczas 
fe s ty n u  P o żeg n an ie  L a ta , k tó ry  
D om  Polski zorganizował w ostat­
nich dniach września. - Podczas fe­
stynu p racow nik  D om u co i rusz 
oznajm iał ze sceny przez mikrofon, 
że g m in a  n ie  z a tro sz c z y ła  się 
o  sprzęt, że festyn m ógł się odbyć 
tylko dzięki uprzejm ości Szym ka 
S z o p iń sk ie g o  i k s ię ż y  z G ó rk i 
K la sz to rn e j, k tó rz y  u d o s tę p n ili 
sprzęt nagłaśniający - relacjonował 
radny Ruta, który stwierdził, że taH

sytuacja m a m iejsce nie pierw szy raz. K ończąc sw oje wystąpię;
A. Ruta przypom niał obecnej na sali Barbarze Szopińskiej, dyrektor­
ce Domu, że to nie kto inny, ale ona odpow iada za sprzęt i potrzeby 
kierowanej przez siebie placówki. - Kiedy ustalaliśmy budżet na obec­
ny rok trzeba było zgłosić swoje potrzeby, a nie sugerować teraz, że 
winę za trzeszczący sprzęt ponoszą radni - mówił podniesionym gło­
sem  radny Ruta. W  odpow iedzi B arbara Szopińska zapytał A. Rutę 
czy dobrze się baw ił na festynie? Radny odpow iedział, że baw ił się 
dobrze zwłaszcza, że był „Kujawiak”. - Chłop potrafi się bawić, więc 
bawił się dobrze - dorzucił radny M asłoń. W  końcu przewodniczący 
B uław a zwrócił uwagę Barbarze Szopińskiej, że od zadawania pytań 
to na tej sali jest on: - A  tak w ogóle to ju ż  czas skończyć z praktyka­
mi, kiedy pracow nicy D om u podryw ają autorytet w ójta i radnych - 
dodał na zakończenie. Barbara Szopińska podkreślała, że wypowiedź 
jej pracow nika absolutnie nie m iała w  zamiarze nikogo obrazić, ale 
skoro tak została  odebrana, to  p rzeprasza w szystkich, którzy tymi 
słowam i poczuli się urażeni.

W  trakcie sesji radni dyskutow ali na tem at porządku pub licz­
nego. O becny na sali kom endant posterunku Policji w L ipce w od­
pow iedzi na liczne pytania dlaczego w Z akrzew ie nie m a kom isa­
ria tu , o dparł, że tak a  m ożliw ość  będzie , a le  ty lko  w tedy, kiec 
gm ina  sfinansu je  jed en  z trzech po licy jnych  etatów , jak ie  m uszą 
być, by k om isaria t m ógł pow stać. R adni w ysłuchali rów nież  in ­
form acji na  tem at działalności O S P  w gm inie  oraz dokonali w y­
boru ław ników  do Sądu R ejonow ego w Z łotow ie. Ław nikam i zo ­
stali E dm und B indek, A ndrzej Ł aw niczak i S tanisław  K aczm arek.

TR O JA C ZK I Z O K O N K A
30 w rześn ia  w k lin ice  Położn iczej p rzy  A kadem ii M edycznej 

w  P oznaniu  przyszły  na św iat tro jaczki - trzy dziew czynki.
S z c z ę ś liw y m i ro d z ic a m i są  m ie sz k a ń c y  O k o n k a  p a ń s tw o  

Agnieszka i Jerzy Karasiow ie, posiadający ju ż  dw óch synów. W  
rozm ow ie te lefonicznej szczęśliw y ta ta  podał w ybrane ju ż  im io ­
na sw oich córek - są to: L au ra , Ju lia  i Zuzanna.

T ro jaczk i w  dalszym  ciągu  zna jdu ją  się w inkuba to rach  pod 
tro sk liw ą  op iek ą  p o zn ań sk ich  lekarzy . R odz ina  oczeku je  szczę ­
śliw ego pow ro tu  do dom u całej czw órki.

F ak t narodzin  tro jaczków  je s t p ierw szym  tak im  w ydarzen iem  
na  te ren ie  g m iny  O k onek , o k tó ry m  in fo rm u ję  z w ie lk ą  p rzy ­
je m n o śc ią .

* K O S

UWAGA!
O STR E STR ZELA N IE

U rząd M iasta  i G m iny  w  O konku podaje  do w iadom ości, że 
w dn iach  od 6 do  29 p aźd z ie rn ik a  99 roku  na te ren ie  po ligonu  
O konek będzie prow adzone szkolenie w ojsk ze strzelaniem  am u­
n ic ją  bo jow ą. W  zw iązku  z kon ieczn o śc ią  zap ew n ien ia  b ezp ie ­
czeństw a w prow adza się kategoryczny zakaz w stępu na teren po­
ligonu. W ejście na jeg o  teren m oże odbyw ać się tylko za w iedzą 
i p isem nym  zezw olen iem  W ydzia łu  P o ligonow ego  JW . 2919.

U w aga grzybiarze!
P rzebyw an ie  w tych  dn iach  w o k o licach  po ligonu  je s t n ie ­

bezp ieczne  i będzie  trak tow ane ja k o  w ykroczenie .
* K O S



Marika z Krajenki
- Ś p iew am , bo u w ie lb ia m  śp iew ać, tań czę , bo nogi 

sam e m n ie  n iosą , g ra m  w p i łk ę  nożną, p o n ie w a ż  to  
ek scy tu ją ce  - m ów i M a rik a  D yw an , u ta le n to w a n a  
je d e n a s to la tk a  z  K ra jen k i.

Śpiewać zaczęła już w przedszkolu. Edukację szkolną rozpoczęła 
w SP nr 3 w Złotowie, tam też odkrył ją  nauczyciel muzyki pan Stanisław 
Kucharski, który do dziś udziela jej lekcji śpiewu.

W każdy poniedziałek Marika wsiada w autobus i sama jedzie do 
Złotowa, aby pod okiem swego ulubionego mistrza ćwiczyć głos. Talent 
odziedziczyła chyba po rodzicach, mama Bożena i tata Bogdan też cał­
kiem ładnie śpiewają. Siostry Paulina i M ilenka dopiero rozpoczynają 
„karierę”, M arikajest już sławna.

Pierwsze znaczące sukcesy odniosła dwa lata temu. Na Festiwalu 
Piosenki Czerwonokrzyskiej wywalczyła drugą nagrodę i pierwsze pie­
niądze - całe 300 zł. W kolejnych festiwalach: Piosenki Regionalnej, 
Piosenki M ałolata i Powiatowym Przeglądzie Dziecięcych Zespołów 
Artystycznych - zdobyła I miejsce. Do domu wracała z dyplomem i na­
grodami (kilkanaście dni temu z magnetofonem Philipsa).

Między kolejnymi festiwalami gra w piłkę nożną. Razem ze swoim ze­
społem zajęła I miejsce na szczeblu okręgu. - Piłka nożna jest ekscytującą 
zabawą - twierdzi Marika. Wcale jej nie męczy, bowiem przypomina taniec, 
Vtórym ona również się interesuje (piłkarki nożne trenuje pan Andrzej Waw- 

zak). Najbardziej cieszyła się z możliwości wyjazdu na Międzynarodowy 
festiwal Piosenki Dziecięcej w Tucholi. Mogła tam pojechać dzięki życzli­

wości mieszkańców Krajenki. Pan 
burmistrz dał 100 zł., pan Miro­
sław Wrona dwie ogromne rekla­
mówki w ypchane słodyczami 
i napojami, pomogła też firma 
„Sarpol”, a panie krawcowe Vio- 
letta Rzepka i Danuta Knoblauh 
uszyły śliczne sukienki. Pan Ku­
charski napisał piękne teksty - 
specjalnie dla Mariki. Babcia Ma­
rysia zadbała o kieszonkowe.

- Moi rodzice nie są bogaci - 
mówi dziewczynka. - Oprócz 
mnie mająjeszcze Paulinkę i Mi­
lenę. Gdyby nie pomoc moich 
sponsorów, nie mogłabym ni­
gdzie w yjeżdżać. Śpiew  k o ­
cham najbardziej, ale lubię też: 
zupki chińskie, kotlety schabo­
we, zupę pomidorową. Nie zno­
szę natomiast ciągłego mylenia 
mojego imienia. Byłam już Mar-
tiką, Moniką, Malwiną, Marylką, a mam przecież takie proste imię: M a­
rika - w  Krajence nikt się nie myli - podkreśla dziewczynka.

O czym marzy?
- O wyjeździe na M iędzynarodowy Festiwal Piosenki do Chodzieży.
Co jej ostatnio sprawiło przyjemność?
- Wywiad do prawdziwej gazety - dokładnie w dniu urodzin.

■ Mariola Kołodziej
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I co dalej z desko rolkowym 
szaleństwem ?

O sk e jte ra ch , k tó rzy  „ n a p a d li” n a  b u rm is tr za  Jerzeg o  
K o ło d zie jc zyk a , c zy ta li  P a ń stw o  w  34 nr. „A.L. ”. M łodzi 
zw ró c ili  s ię  z  p r o śb ą  do  ra jcó w  m ia s ta  o bu dow ę skejt- 
p a r k u  z  p ra w d z iw e g o  zd a rze n ia . P o s ta n o w iliśm y  sp ra w ­
d zić , co z ro b ił  ju ż  w  tym  k ie ru n k u  p a n  b u rm is trz .

Burmistrz sprawy nie odłożył „na potem”, ale tak jak  obiecał chłop­
com, zabrał się za nią od razu. Z jego inicjatywy kwestię tę poruszano 
kilkakrotnie na spotkaniach Zarządu Miejskiego, całą sprawę również 
przedstawiono radnym podczas ostatniej sesji. Zarząd, po zapoznaniu 
się ze wstępnym kosztorysem, podjął decyzję o budowie kilku urządzeń, 
które miałyby znaleźć się na takim placu. Jest to kilka rurek, funbox oraz 
'am pa, czyli urządzenie w kształcie litery U, na którym wykonuje się 
,-żnego rodzaju akrobacje. Nie podjęto jednak ostatecznej decyzji o miej­

scu lokalizacji. Dlaczego?
Otóż jest kilka propozycji: jedna z nich to plac przy Zespole 

Szkół Zawodowych nr 1, naprzeciwko Hali Targowej. Miejsce to wyma­
gałoby jednak całkowitej odnowy, bowiem konieczna jest zmiana na­
wierzchni, która jest niezmiernie ważna, oświetlania i uporządkowania 
całego terenu. A na to w tym roku miasto nie ma pieniędzy. Inna propo­
zycja to boisko sportowe przy Liceum Ogólnokształcącym. Z tą lokaliza- 
cjąjednak nie zgadza się dyrektor liceum.

- Jestem pozytywnie nastawiony do tej kwestii i uważam, że takie 
miejsce jak najbardziej powinno się znaleźć w naszym mieście, ale z kilku 
powodów nie może to być na terenie ogólniaka- powiedział pan Szczerbiak. 
- Po pierwsze, Liceum Ogólnokształcące jest szkołą średnią i bezpośrednio 
podlega pod starostwo złotowskie i w związku z tym pojawiają się inne 
rozwiązania prawne. Po drugie, boisko znajduje się w pobliżu bloków, 
a tego typu zabawy i spotkania mogą przeszkadzać mieszkańcom. Po trze­
cie, w niedalekiej przyszłości zamierzam na tym terenie wybudować kort 
tenisowy. Obawiam się również o porządek, o który, niestety, młodzież nie 
dba. Mimo wszystko - dodaje dyrektor LO - jestem optymistą i myślę, że 
sprawa ta będzie stosunkowo szybko rozwiązana.

Dyrektor Szczerbiak najbardziej przychyla się do pomysłu umiej­
scowienia skejtparku na terenie Szkoły Podstawowej nr 3, czemu prze­
ciwny jest dyrektor Mirosław Jaskólski.

- Rzeczywiście teren ten wydaje się być najbardziej atrakcyjnym, 
bo nie wymaga dużych nakładów. Wystarczy tylko wymienić kilka żaró­

wek, zamontować odpowiednie urządzenia, gdyż najważniejsza rzecz - 
asfalt - jest i to w dobrym stanie. Ale jako dyrektor muszęjednak liczyć się 
ze zdaniem Rady Rodziców - tłumaczy pan Jaskólski - a także z uwagami 
mieszkańców pobliskich bloków. Obawiam się, że taka lokalizacja może 
mieć zły wpływ na moich uczniów, którzy kończą lekcje często późnym 
popołudniem, a zabawy w  parku zaczynałyby się pewnie wcześniej. Trud­
no byłoby zapanować nad młodzieżą, której w większości się nie zna.

A  co na to burmistrz Kołodziejczyk? Stwierdził, że sprawa nie jest 
taka łatwa, jak  się wszystkim na początku wydawało. M iasto nie prze­
prowadziło jeszcze wstępnych rozmów z właścicielami terenów, wciąż 
bowiem pojawiają się nowe propozycje, które należy dokładnie rozwa­
żyć, dlatego też nie ma na razie żadnych konkretnych decyzji.

- Bierzemy nawet pod uw agę możliwość przygotowania zupełnie 
nowego placu na skejtpark - powiedział burmistrz. - Ale wtedy cała inwe­
stycja przesunęłaby się jeszcze w czasie, bowiem nie ma w tegorocznym 
budżecie pieniędzy na coś takiego. Urządzenia zaś będą zbudowane w ciągu 
najbliższych tygodni. Fundusze na ten cel znajdą się w budżecie Komisji 
A n tya lkoho low ej, uw ażam y
bowiem, że jest to również wal­
ka (a może raczej prewencja) 
z alkoholizmem i patologią. Jak 
tylko będą one gotowe, przy­
gotujem y zastępczy skejtpark 
i m oże n ie  b ęd z ie  on m ia ł 
w szystkich urządzeń, o które 
prosili skejci, ale ma to być chwi­
lowe rozwiązanie.

Niezmiernie cieszy fakt, 
że złotowscy radni tak poważ­
nie podeszli do prośby młodych 
ludzi. Zastanawia jednak jedna 
rzecz: dlaczego wszyscy są za, 
ale nikt nie chce mieć z tym nic 
wspólnego? Każdy myśli o lo­
kalizacji, byle nie na sw oim  
terenie. Przedstawia się najróż­
niejsze argumenty: i mocne, któ­
rym nie można się sprzeciwić, 
i naciągane. Mam nadzieję, że 
jednak troska o tych młodych 
ludzi i ich zainteresowanie sta­
nie się najważniejszym celem.

U Karol Karłowski



RAJEK
SALBNY TELEFONICZNE

^DDmKeKUUlS^

PIŁA, D. H. ALFA,
PI. Konstytucji 3 Maja 9, 
tel. 215 3015.
WAŁCZ,
PI. ZWM 1, 
tel. 38 73 200 
www.rajek.plusgsm.pl

PROMOCJA

AUTORYZOWANY ■  I  

PRZEDSTAWICIEL f  " '

Plus
Sprawdź zalety nowych taryf, wybierając jeden 
z ośmiu markowych telefonów renomowanych firm: 
Nokia, Panasonic, Ericsson, Samsung i Motorola. 
Wśród nich nowości na polskim rynku -  telefony 
Nokia 3210 I Ericsson A1018s.

wUNOWStt
kJWDEUfj «149 ,-

a o r r a  n z  v a i

b a b a  zestawów promoęyjnychi ograniczona. Telefony działąją wyłącznie z kartą aktywacyjną sieci Plus osm. W  sprzedaży także zestawy Simplus

Urzgd Stanu Cywilnego zanotował:
Złotów

urodzenia:

Milena Glugla
Katarzyna Agnieszka Brząkała 

Michalina Łój 
Oliwia Andrzejewska 
Oliwia Marta Kujawa 

Wojciech Wilczek 
Adam Łuczak 

Zuzanna Maja Karbowska 
Karolina Grzesik 

Izabela Fedorowicz

Filip Zbiżek 
D nu  ur. 03.10.1999 r. 

waga - 3-150 g 
Długość - 55 cm

Stawnlca Z4"

Maciej Wiśniewski
Data ar. 03.10.1999 r. 

waga - 3150 g 
Długość - 56 ca 

Ltifako

Nowi mieszkańcy powiatu

Józef Suchora 
Data ur. 02.10.1999 r. 

waga - 3900 g 
Długość - 57 cm 

łj,kk

Dawid Jakóhczyk 
Data ur. 04.10.1999 r. 

waga - 3950 g 
Długość - 58 cm 

Zlotów

Izabela Kujawa 
Data ur. 08.10.1999 r. 

waga - 3500 g 
Długość - 53 cm 

Józefowo

Daria Buniewicz 
Data ur. 20.09.1999 r. 

waga - 1800 g 
Długaść - 47 cm 

Zlotów

Aleksandra Jasiek 
Data ur. 06.10.1999 r. 

waga - 3800 g 
Długość - 55 cm 

Drożyska Wielkie

Patryk Kodak 
Data ur. 00.10.1999 r. 

waga - 3300 g 
Długość - 54 cm 

Jastrowiu

Eryk Nadolny
Krystian Marian Szymański 

Bożydar Lipiński 
Milena Widawska 
Szymon Kloska 
Izabela Korczyk 

małżeństwa:

Sylwester Gniazdowski i Anna 
Bębas 

zgony:

Bronisława Nowacka - lat 80 
Kazimierz Siwek - lat 85

Julia Wojtuń 
Data nr. 03.10.1999 i 

waga * 3500 g
Długość - 55 cm 

Zlotów

Patryk Lltwinowlcz
Data nr. 02.10.1999 r. 

waga - 3400 g 
Długość - 55 cm

Szymon Januszkiewicz 
Data nr. 03.10.1999 r. 

waga - 3850 g 
Długość * 56 cm 

Jailrow ie

Piotr Cieślik 
Data ur. 04.10.1999 r. 

waga - 3500 g 
Długość - 54 cm 

Glomsk-Poborcze

Dominika Małgorzata 
Misztal

Data ur. 01.10.1999 r. 
waga - 2850 g 

Długość - 49 cm 
Zlotów

Weronika Lewandowska 
Dala nr. 03.10.1999 r. 

waga - 2850 g 
Długość - 57 cm ? 

Boruclno

Olga Lud owaka 
Data ur. 02.10.1999 r. 

waga - 3300 g 
Długość - 58 cnj 

Zlotów

Bronisław Sadło - lat 54 
Marianna Wiśniewska - lat 75 

Regina W rzeszcz - lat 49 
Antonina Michalak - lat 88 

Salomea Kloc - lat 86

Okonek:
małżeństwa:

Leszek Sucharski i Aleksandra 
Peczyńska

Arkadiusz Gracz i Ewelina 
Gapińska

Zdzisław Danielewski i Zofia 
Tokarska

50 - lecie pożycia małżeńskiego 
obchodzili Państwo 

Władysław i Olimpia Szymaszek.

25 - lecie pożycia małżeńskiego: 
Józef i Janina Kozłowscy

Redakcja „A.L.” życzy 
Jubilatom kolejnych długich lat 

wspólnego życia. 

Zakrzewo:
Ślub konkordatowy: 

Jarosław Łomiński i Teresa 
Abramek

J ł



ro k  z a ło ż e n ia  1961

CENTRUM
BUDOWNICTWA

PILSKA CENTRALA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

ZŁOTOW
ul. Za Dworcum 7 

ta l. (067) 263 32 89

SIATKA
OGRODZENIOWA
powlekana zielona wys. 1 ,50m

PIŁA.
ul. Kossaka 101

ta l./ tn  (067,212 22 1S, 
2 ,2  67 82 
212 22 W.

a**22%ni

BOLIX RMP30
tynk mineralno-polimerowy
(baranek)

-X 25 kg

TRZCIANKA,
■I. Sikorskiego &0

tel. |067| 210 23 S ł WEŁNA
MINERALNA

22,99 ił/opk. + 7%VAT

płyta IL 50

WĄGROWIEC, 
o l. G runwaldzka 1

(067,26 27 1H . 
20 27 IBS.

3,09»,S . MU
WAŁCZ

nl. Bydgoska 75 
W. |007 ,200 04 <0

Komputerowe mieszanie 
farb emulsyjnych 

I olejnych

ZAWÓR
TERMOSTATYCZNY “15-
*  głowica do zaworu

49,99 a »p l.7 \V A T

P R O M O C JA
12.10 - 23.10.99r. T y lko  p rz y  p ła tn o ś c i g o tó w k ę



KOMPZ)^^
Z ł o t ó w ,  u l .  S t a s z i c a  7 ,  a l .  P i a s t a  3 2

promocja
K OM PU T E A I N a H R A  T V

ZESTAW  A T X ;  PROCESOR IN T E L  CELERON 3SSA . 
32M B R A M ; HDD 4 J G B ;  G R A F IK A  SVGA 8MB AGP 

KARTA DŹW IĘKOW A I S B I T j G Ł O Ś N IK I ;  
M Y S Z ; M S W IN D 0 W S 9 8 - M O N IT O R  1 5C a\

FDD 1 j 4 A 
K LA W IA TU R A

FAXMODEM 5SK . NAPĘD DVD S X C 3 2 X )

3 2 6 8  z ł  n e t to
już od 237 zł /  m-c

2-4  ra ty
- b e z  w p ł a t y

do zestawu
skaner
za złotówkę

RMUB T  =  © O I D W  S o C c
B UDMAL

O fe ru je :
• aso rtym ent śrub
• beton k o m ó rk o w y  S iporeks
• s tyrop ian
• cem ent, w apno
• cegła b ia ła  i k linge row a
• p ły ty  ka rton ow o-g ipso w e
• p ro file
• papa izo lacy jna (20 m  - 25,5 z ł, 40  m  -50,9 z ł)
• b lacha pow lekana  BALEXMETAL

trapezow e i b lachodachow ka
• system  doc iep leń b u d yn kó w  f irn y  A T L A S

• i w ie le  innych  Możliwość dOWOZU to w aru

J a d w ig a , Dariusz Kukwisz77-400 Złotów, ul. Sienkiewicza 4
.O-'.#*’

H u r to w n ia  
M a te r ia łó w  
B u d o w la n y c h

Z ło tó w , u l. Z a  D w o rc e m  1 a 
te l. (0 67 ) 2 6 3 -7 0 -4 1 , te l. k o m . 0 9 0  627  995tel./fax (067) 263 63 43

R H U

B UDMAL
H u r t o w n ia
M a t e r ia łó w
B u d o w la n y c h

Z ło tó w , ul. Z a  D w o rc e m  1 a 
te l. (0 6 7 ) 2 6 3 -7 0 -4 1 , te l. k o m . 090  6 2 7  9 95

po leca :
S  beton komórkowy SIPOREKS
✓  SYSTEMY DOCIEPLEŃ
✓  STYROPIAN (WEŁNA MINERALNA)
✓  materiały elewacyjne (płytki ce ra m iczn ija n c
✓  dachówki i cegły ceramiczne firmy Róben
✓  okna i drzwi drewniane i PCV
✓  folie budowlane

neTpar
✓  strop "TERIVA"
✓  rury i rynny PCV
✓  bramy garażowe „PROMINENT"

a u to ry z o w a n y  d e a le r  
firm y

ot*?
X ,

$*■

s-

o k n a  i d r z w i - drewniane
iPCV (Roplasto 6001)

o k n a  OKSTAR 1,6
drewniane, jednoramowe - promocja -10%

TOWARZYSTWO INWESTYCYJNE A.R.T. Spółka z o .o.
8 0 - 4 3 5  G d a ń s k ,  u l.  B ia ła  1 te l .  ( 0 5 8 )  3 4 4 - 6 4 - 5 0  fa x  3 4 5 - 6 8 - 5 0

AGENCJA RATALNA T .l. A.R.T. w Z ło tow ie
P lac  P a d e r e w s k ie g o  12 t e l . / f a x  ( 0 6 7 )  2 6 3 5 2 4 9 ,  0 6 0 4 8 1 0 6 9 0

POLECA:
• system sprzedaży ra ta ln e j
• k redyt gotówkowy
• kredyt samochodowy
• kredyt hipoteczny
• k redyt budowlany
• k redyt obrotowy

ZAPRASZAMY KLIENTÓW INDYWIDUALNYCH 
I PODMIOTY GOSPODARCZE



WYGRAJ
CITROE

-M IS T R Z A  U N IK Ó W

A.F.B. CITROEN  
A n d rze j Pabich  
AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR 
PIŁA, UL. BYDGOSKA 139, 
te l. (067) 214 91 37 
te l./fa x  (067) 214 91 87

KONKURS TR W A  T Y L K O  PO D C ZA S  D R Z W I O TW A R TY C H  
16 i 1 7 .1 0 .1 9 9 9  W  S A LO N A C H  C IT R O E N A

irma Motoryzacyjna WERRA' POI R| A f  M
p ra s z a  do  s a lo n u  s o rz e d a ż v  sa m o ch ad o u u  m a rk i ■ X # Iz a p ra s z a  do  s a lo n u  s p rz e d a ż y  s a m o c h a d o w  m a rk i

Złotów, ul. Staszica 2a, tel./fax (067| 263-58-40 
w  godz. 9.00-17.00

W y k o n u je m y  n a p ra w y :
-g w ara n c y jn e

| - pogw arancyjne a u to ry -

POKRYCIA DACHOWE
MATERIAŁY BUDOWLANE

blachy:
- ocynk i powlekane
- trapezowane 
- dachówkopodobne
- płaskie
m ateriały w ykończeniow e dachów, 
styropian, itp.

SKLEP

- pow ypadkow e
- kom puterow e  

ustaw ianie  
geom etrii kół 
i podw ozia

zowana
stacja

obsługi

KOMIS
Bezpłatny dowóz do klienta
Jastrow ie, ul. Ż ym iersk iego  39 

tel. (067) 266 39 92, kom . 090 503 574

Z Ł O T Ó W , P L A C  K O Ś C IU S Z K I 8  ■ G R O C H O W S K IE G O  11

KUPUJ na RATY
Z nami przegonisz inflację!!!

GE Capital Bank

FORMUŁA 10

"•tria40
WPŁATA

6 %  -  6 0  z ł  
w a r t o ś c i  t o w a r u

I L O Ś Ć  R A T  

1 0  x 1 0 0  z ł

P ro p o n u je m y  P e ń e tw u  P R O M O C Y J N Y  k o a z t  k re d y tu  ja k im  je a t  F O R M U Ł A  10. K u p u ją c  w  ty m  a y a te m ie  

n ik t  m e  p r z e p ła c a , b o w ie m  p r z y  9 %  in f la c ji  p r o p o n u je m y  P e ń e tw u  6 %  k r e d y t  R e ty  e p la c e n e  a ą  p rz e z  

k re d y to b io rc ą  w  10  r ó w n y c h  ra ta c h , a  p o je d y n c z a  ra ta  e ta n o w i 1 /1 0  w a r t o ic i  to w a ru . R a ty  n ie  u le g a ją  

z m ia n ie , s ą  s t a łe  i n ie z m ie n n e  a t  d o  c a łk o w ite g o  e p la c e n ia  w a r t o ic i  to w a ru .

Z nami oszczędzisz i przegonisz inflację!

Sennik egipski
Co znaczy we śnie widzieć...
B ra t - widzieć brata zdrowego oznacza długie 
życie; chorego - niepomyślną wiadomość; 
um ierającego  - pozbycie się nieprzyjaciela; 
zm arłego - pociecha w rodzinie.
B roda - oznacza spotkanie z osobą nieprzyja­
zną i utratę pieniędzy; siwa broda oznacza 
nieszczęście i kłótnie.
Broń - palna oznacza nieszczęśliwy wypadek; 
sieczna - zasadzki nieprzyjaciół. 
Brzem ienność - gdy kobieta śni, że jest brze­
m ienną to oznacza, że nie zazna szczęścia 
w pożyciu małżeńskim; dziewicy taki sen 
oznacza skandal i niepowodzenie; brzemiennej 
kobiecie taki sen oznacza łatwy poród.
B urza - słyszana we śnie oznacza długą 
chorobę.

1000,-



Ogłoszenia drobne
Kupię mieszkanie 3 pokojowe w Złotowie.

Tel. 263 41-64 do godz. 15.,
263 18-17 po godz. 15.

J © A U T O -P A R K  Z .  &  J. S zc zę ś n ia k

7 7 - 4 0 0  Z łotów , ul. Chojnicka 37, tel. ( 0 6 7 )  2 6 3 - 4 0 - 1 0  
Piła, ul. Siem iradzkiego 2 3 ,  tel. ( 0 6 7 )  2 1 5 - 4 8 - 1  1

W  S P R Z E D A Ż Y  S A M O C H O D Y :
-  S k o d a  F r lłc łj i  F I
-  S k o d a  F r lk t a  C(»m W
-  S k o d a  Ofctavta
-  F r lk ia  P k k -u p
-  F r lk la  C o m b i V A N  ( ( R M r o w j )

V W  Bank Polska -  kredyt 
K redyt d o  5 lat 

op rocen tow an ie  1 ^9%  
bez w płaty, 

bez poręczycieli

G O T Ó W K A  R A T Y  LEASING U B E Z P IE C ZE N IA  G W A R A N C JA

Ł  A T t t R  V
MAKULSKI) >

@g®fcw7@F [7©Gib8©®

j l l— **'
P iła , u l. L u ty c k a  55 
C z y n n e : i
p o n .-p t. 8 .00-19 .00 , s o b . 8 .00-16 .00 , n ie d z .* 'l0 .00-18 .00  

te l. / fa x  (067) 214-90-71 , te l. / fa x  (067) 214-61-71 
te l.k o m . 0602 557 068

D o w ó z  i w y m ia n a  o p o n  c ię ż a ro w y c h  
i ro ln ic z y c h  u K l ie n ta  g r a t is .

Kupię dom na terenie Złotowa. 
Tel/fax 052 3899908.

■ V

Sprzedam mieszkanie własnościowe, 54 m2, 
I piętro. Tel. kom. 0604981581.

.try**

i  u
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Kupię mieszkanie własnościowe M -1 
w budynku spółdzielczym w Złotowie. 

Oferty wraz z ceną zgłaszać pod
n r tel. 265 26-06.

Wynajmę dwupokojowe mieszkanie 
w Złotowie z garażem /najlepiej firmie/, 

płatne za pół roku z góry. Kontakt: 351 46-53.
▼

Sprzedam mały budynek przy dworcu PKP 
i fK S  w Złotowie. Przeznaczenie: biuro, 

sklep, mieszkanie. Tel. 263 44-14.
▼

Sprzedam samochód „Skoda Felicja”, rok 
prod. 1995, ciemny granat.

Tel. 263 30-59.
■ v

Sprzedam Ford - Tranzit 2,4 D 
towarowo - osobowy, 1982 r. 

Wiadomość: Łobżenica, tel. (067) 286 46-11 
w. 165, po godz. 18.

▼

Zespół muzyczny „M ini-M ax” : repertuar 
dla każdego pokolenia, wieloletnie doświad­

czenie, satysfakcja gwarantowana.
Tel. 263 51-16, tel. kom. 0604942202.

▼

Zarejestrowałeś działalność gospodarczą 
i masz kłopoty z księgą przychodów 
i rozchodów oraz rozliczeniami ZUS? - 
Zadzwoń: tel. 263 51-16 w Złotowie.

Fachowo poprowadzę wszystkie twoje sprawy. 
▼

Agent PZU przyjmuje zapisy do II filaru, 
Złotów, ul. Bytomiaków 12.
Tel. 265 36-25 - wieczorem.

▼

Zespół muzyczny „Czerwona Gitara”, niepo­
wtarzalne brzmienie, repertuar dla każdego, 
profesjonalne nagłośnienie. Tel. 263 16-41.

▼

Sprzedam lub wynajmę mieszkanie, pow. 35 
m2,1 piętro, pod lasem. Tel. 0604527148.

▼

Ostatnia szansa na ulgę budowlaną. Sprzedam 
działki budowlane na terenie Złotowa, pow. 

700-950, prąd, woda.
Tel. kom. 0602396018.

Sprzedam atrakcyjne mieszkanie w bloku,
4 pokoje, 73 m2, III piętro z telefonem 

i garażem. Tel. 263 41-61 po 15.
▼

Sprzedam dom z ogrodem i zabudowaniami 
gospodarczymi lub zamienię z dopłatą 

na małe mieszkanie w bloku.
Tel. 263 79-89 i 263 74-04.

▼

Biuro Obrotu Nieruchomościami GRUNT 
Piła al. Woj. Polskiego 12. Tel. 351 66 77, 

0601 76 87 14. Kupno- Sprzedaż- Wynajem.
•w

Mieszkanie 3-pokojowe, II piętro, z garażem, 
w Jastrowiu sprzedam. Cena: 50.000 zł.

Tel. 351 66 77 GRUNT.
•w

Dom w Zakrzewie z budynkami 
gospodarczymi. Cena: 60.000 zł. GRUNT 

tel. 351 66 77.

Dom w Tarnówce zamienimy na mieszkanie 
w Złotowie. GRUNT tel. 351 66 77.

▼

Sprzedam mieszkanie włanościowe 
73 n f , I piętro, tel. 263-37-22.
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(BEZ ŻYRANTÓW)

Nutka poezji
dedykowana wszystkim pedagogom

Rodzice wszystkich dzieci bardzo je kochają 
i w ręce pedagogów z ufnością powierzają. 
By mogły się nauczyć, co Azja, co izomer, 
a także język obcy być im nie może obcy.

A co w tym najważniejsze, 
że sportu zażywają, 

bo w domu z tym jest kiepsko.
Nie ćwiczą, choć skakają 

(sobie do oczu).
Więc dzięki „wuefistom”, 

że dzieci ich są zdrowe, 
że proste kręgosłupy, 
postawy prawidłowe.

A w życiu też potrzebna kultura, 
sztuka bycia.

W łaśnie w szkole to wszystko 
jest do nabycia.

• J J

Skład materiałów 
wykończenia wnętrz
ZŁOTÓW, ul. Dworczaka 4 
tel. 0604-184-261
Przedstawiciel firmy Graboplast - Węgry

4

OFERUJE: najwyższej jakości wykładziny dywanowe. PCV, ceraty, tapety 
PONADTO OFERUJEMY: 1arbv. lakiery, kleje

Firma świadczy usługi przygotowania 
posadzek i wykładania wykładzin.

kompleksowe wykonawstwo 
nowoczesnych posadzek:
- posadzki obiektowe-dywanowe
- posadzki obiektowe 
termoogrzewalne PCV

ZAKŁAD USŁUGOWO-HANDLOWY
64-920 Piła, 
ul. Krzywa 15-17 
telJ1ax (067) 213-45-97

OFERUJE:
wńzk' widłowe, paletowe i nłalfnrmnwe

Części zamienne do wózków:
■ spalinowych i elektrycznych produkcji krajowej i z importu

- widłowych: Rak, WW, GPW, EV, DV
- platformowych: WA-2, WNA-1320, EP

- paletowych: WRU4-2000 

Baterie: do wózków krajowych i z importu 
Ogumienie: opony: do wózków pneumatyczne, masywy, superelastic 

Serwis: naprawy główne, naprawy bieżące

graboplast

Przyjdź i  wypierz wykładzinę 
lub zadzwoń, a nasz doradca 

dotrze do Ciebie 
z katalogami naszych wykładzin!

Sprzedaż ratalna, 
odliczenia podatkowe

Serdecznie zapraszamy!

Złotowski Dom Kultury
zaprasza dzieci

(w wieku 6-9 lat), które chcą spędzać czas 
wolny na nauce śpiewu wraz z rodzicami, 
dnia 6.11.1999 r. o godzinie 15 do sali kina 

„Rodło” na:
W IE L K I E  Ś P IE W A N IE

(piątka najlepszych wykonawców będzie 
przygotowana do konkursów i przeglądów 

przez instruktorów ZDK) 
Wszelkich informacji udziela ZDK 

- tel. 263 32-02 lub 263 22-88.
Zapisy przyjmowane są w ZDK pokój 203.

Przyjdź do nas.

Złotowski Dom Kultury
pragnie powołać do życia Chór Kameralny. 

Zapraszamy wszystkie osoby zainteresowane 
śpiewaniem w takim zespole do zgłaszania się 

w ZDK tel. 263 32-02 do końca 
października br.

Złotowski Dom  K u ltu ry
poszukuje dzieci, które będą uczestniczyć 

w zajęciach indywidualnych lub grupowych 
śpiewu (wiek 6-8 lat) i doskonalić swój głos. 

Zainteresowanych rodziców prosimy 
o zapisywanie swoich pociech w ZDK, 
tel. 263 32-02 do końca października br.

Dyrektor ZDK
mgr Paweł Bemdt

H u m o r  „ A k tu a ln o ś c i”
Dama siedzi na krześle pod ścianą sali 
balowej. Podchodzi mężczyzna i kłaniając 
się pyta:
- Czy pani zatańczy następny kawałek?
- Ależ oczywiście - kryguje się dama.
- Świetnie, to będę miał wreszcie gdzie 
usiąść.

W noc poślubną młoda mężatka mówi do 
leżącego obok niej nieruchomo oblubieńca:
- Wiesz, mama przed snem zawsze mnie 
pieściła.
- Czy ty chcesz, żebym o tej porze biegł po 
twoją mamę?



K r z y ż ó w k a  d l a  d o r o s ł y c h

Poziomo: 4 - imię żeńskie, 5 - w zeszycie do matematyki, 8 - złoty, srebrny lub brązowy, 11 - 
siejące grozę oddziały F. Dzierżyńskiego, 13 - pismo kobiece, 14 - np. elektryczna,
15 - ma 365 lub 366 dni, 16 - szukał ich pan Hilary, 18 - droga ucieczki więźnia, 2- okręto­
wy - bez maszynerii, 21 - kostium plażowy, 22 - słodycz, coś wyjątkowego, 25 - kafelkowy 
pasek u podnóża ściany, 27 - stolica Francji, 29 - bije, np. od złota lub słońca, 31 - szykuje je  za­
łoga dla złego dyrektora, 34 - ciemność, 35 - wodorosty stosowane w kosmetyce.

Pionowo: 1 - materiał opatrunkowy, 2 - niezręczność towarzyska, 3 - mało delikatnie 
o podrzutku, 6 - w cieście jeden ginie, w grupie jest tym jedynym , 7 - jedna z margaryn,
9 - płaci się nimi w Jugosławii, 10 - służy do przelewania, 12 - w odpustowym pierścionku,
17 - ustrój Francji, 19 - kabaret lub Ireneusz, 23 - z klasami, 24 - styl w sztuce, 26 - na 
ramieniu kapitana drużyny, 28 - kuzyn domowego Mruczka, 30 - żona syna, 32 - miał 
złoty róg, 33 - nadawane noworodkowi.

13

Litery z pól 1 - 1 3  utworzą rozwiązanie. Odpowiedzi prosimy przesłać na nasz adres: AWP 
„Leszczyński”, 77-400 Złotów, al. Piasta 21 do dnia 23.10.99 r.
Nagrody czekają!
Nagrodę za prawidłowo rozwiązaną krzyżówkę z nr 37/99 wylosowała 
pani Lucyna Miikowska ze Świętej. Gratulujemy! Nagrodę prześlemy pocztą.
Hasło brzmiało: WIERNA RZEKA.

Krzyżówka dla dzieci

11

Poziomo: 3 - tata taty, 6 - drzewo liściaste,
7 - w klasie, 8 - na nim palono czarownice,
9 - świeci na niebie, 10 - na głowie diabła.

Pionowo: 1 - nie taki straszny, jak go malują, 2 - na 
muchy, 3 - 13.10.99 r., 4 - po nocy, 5 - album na znaczki, 
11 - „chińczyk”, „warcaby”.

11

10

Litery z pól 1 - 12 utworzą rozwiązanie. Odpowiedzi prosimy przesyłać 
na adres redakcji: AWP „Leszczyński”, 77-400 Złotów, al. Piasta 21 do dnia 
23.10.99 r. Nagrody czekają!
Nagrodę za prawidłowo rozwiązaną krzyżówkę z nr 37/99 wylosowała 
Paulina Kujawa ze Zlotowa. Gratulujemy! Hasło brzmiało: W OREK. 
Zapraszamy do redakcji po odbiór nagrody.

K ą c i k  j  ę z y k a  a n g i e l s k i e g o
Lord make me an
Instrument o f your peace: 
where there is hatred, 
let me sow love: 
where there is injury, pardon: 
where there is doubt, faith: 
where there is darkness, light: 
where there is despair, hopy, 
and where there is sadness, joy.

Divne Master, grant that 
I may not so much seek

to be consoled as to console, 'I 
to be understood 
as to understand, 
to be loved as to love.
For it is in giving that we 
receive, it is in pardoning 
that we are pardoned, 
and in dying that we are 
bom to etemal life.

FRANCIS OF ASSISI
Opracowała Paulina Pietrasik

Księga Imion
IR E N E U S Z

imię pochodzące od greckiego słowa eirene, czyli 
pokój, imię oznacza więc osobę miłującą i nio­
sącą pokój.
Ireneusz to osoba bardzo wrażliwa i ambitna, 
jes t zawsze skłonny przyjmować na siebie dużą 
odpowiedzialność i służyć dobrą radą w po­

trzebie, ma naturę niepoprawnego optymisty 
i marzyciela, a jego pragnienia, nawet te najbar­
dziej szalone, potrafią się szybko spełnić.

Kolor - żółty 
zwierzę- term it 
imieniny - 25.03., 28.06.

35

Poradnik „Aktualności"
Usuwanie plam:
- Plamy nieznanego pochodzenia zmywamy 
gąbką namoczoną detergentem.
- Tłuste plamy zwilżamy z dodatkiem 
boraksu lub łagodnym roztworem detergentu 
z kilkoma kroplami amoniaku.
Warto wiedzieć:
- Aby zwiędłym ziemniakom przywrócić 
jędrność, należy je  przed obraniem włożyć 
na pół godziny do zimnej wody.
- Ziemniaki ugotują się prędzej, jeżeli podczas 
gotowania dodamy do nich łyżeczkę margaryny.

24



ĘOROSKOP
Baran 21.03. - 19.04.

Zmierz swoje siły na zamiary, jeśli nie chcesz się rozczarować i narazić na 
niepotrzebne straty. Odrobina zdrowego rozsądku drogo nie kosztuje, a pro­
centuje jak konto dewizowe. Nie zwierzaj się obcym ze swych zamierzeń; 
zbyt szybko znajdujesz przyjaciół wśród przygodnie poznanych osób.

Byk 20.04. - 20.05.
W tym tygodniu czeka cię seria przykrych przeżyć ze strony osób ci nie­
przychylnych. Utrzymując uśmiech na twarzy rozbroisz najcięższe armaty 
wytoczone przeciwko tobie. Mimo tego tydzień zapowiada się miło i sym­
patycznie. Sporo oznak miłości prześle ktoś, kto od dawna kocha i cierpi.

Bliźnięta 21.05. - 21.06.
Zwierzchnicy cenią sobie twoje zaangażowanie w pracy. Możesz teraz 
szybko awansować lub dostać podwyżkę. W zmocnisz swój autorytet 
pomagając rozwiązać trudny problem, na przykład podwyżki dla pozo­
stałych pracowników. Zyskasz sympatię obu stron. Finanse godne po­
dziwu, zdrowie warte większej dbałości.

Rak 22.06. - 22.07.
Ktoś w najbliższym czasie znacznie nadużyje twojej cierpliwości, ale nie 
okazuj wzburzenia. Spokojna rozmowa pozwoli na wyjaśnienie całego 
denerwującego zajścia. Zachowaj umiar w wypowiedziach - mogą cię dro­
go kosztować, choćby utratę wiarygodności. Zaproś przyjaciół na kawę i 
odpręż się w weekend.

Lew 23.07. - 22.08.
/.bliża się pora podjęcia kilku ważnych decyzji, mogących mieć kolosalny 
wpływ na twoją przyszłość. Jeśli będziesz dokonywał jakichkolwiek ruchów 
w pracy, nie nadużywaj swego stanowiska, to może wywołać groźne napięcia. 
Nie rób więcej, niż potrafisz. Na ostre posunięcia przyjdzie jeszcze czas.

Panna 23.08. - 22.09.
Nadchodzi sprzyjający okres. Właśnie teraz spróbuj pozałatwiać spiętrzone spra­
wy w urzędach. Czeka cię okres bogaty w spotkania, interesujące rozmowy, 
nowe kontakty. Wykorzystaj swój urok osobisty, zyskasz wielu przyjaciół.

M iniporadnik KOS-a „Ars - Flores”

P n ą c z a  (3 )  - G l ic y n ia

‘ot.

Trzecią rośliną wybraną do naszego cyklu „pnącza” jest Wisteria, 
bardziej znana pod nazwą glicynia.

Według mnie, glicynia jest najpiękniejszym pnączem ozdobnym, a jed­
nocześnie trudnym w uprawie i rzadko goszczącym w naszych ogrodach. 
Znanych jest 9 gatunków wisterii, a w Polsce uprawiane są dwa - glicynia 
kwiecista i chińska.

Glicynia kwiecista jest pnączem o pędach wijących się lewoskrętnie 
Skół podpór do wysokości 10 m. Liście złożone z 13-19 listków, długo­

ści 4-8 cm o kolorze soczystej zieleni, przebarwiające się jesienią na żółto, 
przypominają liście akacji. Kwiaty fioletowe o odcieniu błękitnym, białe 
lub różowe, słabo pachnące, zebrane w grona długości do 70 cm, rozwijają 
się w maju - czerwcu.

Glicynia kwitnie w 2-'7 roku po posadzeniu.

Warunki uprawy
Glicynię najlepiej posadzić na południowej ścianie budynku, ponie­

waż lubi stanowisko ciepłe, słoneczne i osłonięte od mroźnych wiatrów.
Gleba powinna być bardzo żyzna i przepuszczalna, nie może być zbyt 

ciężka ani stale mokra, szczególnie w okresie bezlistnym. W czasie wegeta­
cji, kiedy wzrost jest intensywny, glicynia potrzebuje jednak dużo wody.

N aw ożenie
G licynia jes t rośliną „żarłoczną” , intensyw nie pobiera składniki 

pokarmowe, dlatego co 2-3 lata pożądane jest nawożenie uzupełniające 
obornikiem, a także mieszanką wieloskładnikową, np. azofoską.

Sadzenie roślin
Glicynie najlepiej jest sadzić (młode rośliny) bezpośrednio z doni­

czek lub z bryłą ziemi, ponieważ długie i grube korzenie źle znoszą przy­
cinanie i słabiej się przyjmują.

Z doświadczenia innych
Od 5 lat w swoim ogrodzie uprawiam glicynię kwiecistą i muszę 

przyznać, że największą trudność sprawił mi problem jej cięcia. W związku 
z tym zwróciłem się o pomoc do redakcji pisma „Kwietnik”. Oto odpo-

Waga 23.09.-22.10.
W czasie spotkań towarzyskich staraj się, by nie dochodziło do kłótni, 
tym bardziej z twojego powodu. Daj do zrozumienia bliskim, że nadmier­
ne zainteresowanie twoją osobą znacznie ogranicza możliwość manewru. 
Dotyczy to szczególnie spraw sercowych.

Skorpion 23.10. - 21.11.
Niespodziewanie dobrze układają się twoje sprawy finansowe. Może to być 
skutkiem długiej podróży lub osoby z daleka. Przyjrzyj się sobie bliżej. 
Może coś trzeba zmienić: fryzurę, pozbyć się nadwagi, kupić nowe ciuchy? 
Może w ten sposób nareszcie polubisz swój wygląd. Bądź kowalem swego 
szczęścia.

Strzelec 22.11. - 21.12.
W najbliższym czasie przeżyjesz kilka miłych niespodzianek i bardzo szczę­
śliwych zbiegów okoliczności. Spotkasz się z uznaniem ze strony rodziny, 
przyjaciół, znajomych. Rozwiążesz z powodzeniem stare, zatwardziałe 
konflikty. Wybierz się gdzieś z partnerem, choćby tylko na spacer.

Koziorożec 22.12. -1 9 . 01.
Nadszedł czas, by zrealizować od dawna przemyślane zamierzenia. Zy­
skasz powszechną aprobatę, szczególnie u  starszych rodu. Wszyscy li­
czą, że twoje pomysły pomogą innym. N ie zniechęcaj się tymi wielkimi 
słowami, tylko bierz się za robotę! N ie szastaj pieniędzmi, bo szybko 
skończysz pod kreską...

Wodnik 21 .01 .-18 .02 .
Otrzymasz propozycję, mogłoby się wydawać, nie do odrzucenia. Warto jed­
nak poradzić się doświadczonych osób, czy na pewno jest to intratne przedsię­
wzięcie. Licz się z głosem starszych, a nie zgubisz się w dżungli życia.

Ryby 19.02. - 20.03.
Zastanów się, gdzie tkwi błąd w twoim postępowaniu. Zwalasz winę na 
partnera, bo tak najłatwiej. A może wystarczy tylko dobrze przeanalizować 
ostatnie dni, by znaleźć przyczynę niepowodzeń? Ważną decyzję podejmij 
w poniedziałek. Zagraj w gry liczbowe, życzymy ci wysokiej wygranej!

wiedź: „Pęd jednorocznej glicynii trzeba przyciąć po 
zimie, tzn. w marcu, nad 2-3 oczkiem. Z tych 2-3 oczek 
w ciągu sezonu wegetacyjnego wyrosną dwa - trzy pędy, 
które za rok w marcu trzeba przyciąć ponownie nad 2-3 oczkiem nowego 
przyrostu. Starsze glicynie tniemy podobnie do winorośli.

Część przyrostu z ostatniego sezonu dobrze jest usunąć w listopa­
dzie, zostawiając pędy w odstępach co 40-50 cm. Pozostawione pędy 
przycina się w iosną następnego roku nad drugim pąkiem najnowszego 
przyrostu. Cięcie stymuluje powstawanie pąków kwiatowych. U star­
szych egzemplarzy możemy zrezygnować z cięcia całkowicie lub usuwać 
jedynie gałązki przemarznięte i chore” .

Z doświadczenia KOS-a
Roczne przerosty glicynii dochodzą do 2-3 metrów. Jest ona bardzo silnym 

i ciężkim pnączem i dlatego wymaga podpór wysokich, bardzo mocnych i do­
brze osadzonych, w  przeciwnym razie nasza roślina może je wyłamać.

Okrywanie na zimę
Zasadniczo glicynia w naszym klimacie jest odporna na mrozy, jed ­

nak młode rośliny trzeba okryć słomianą matą, a glebę wyściółkować np. 
korą. W przypadku przemarznięcia pędów z korzeni w ybiją nowe.

Rozm nażanie rośliny
Glicynię można rozmnażać generatywnie (z nasion), ale kwitnie do­

piero po 9-10 latach.
Po amatorsku roślina bardzo łatwo 

ukorzenia się ze zdrewniałych, jednorocz­
nych pędów, które umieszczamy w pod­
łożu złożonego z torfu i piasku.

Serdecznie zachęcam do uprawy tej 
niesamowitej rośliny i jeśli nawet nie kwit­
nie tak szybko, jak byśmy chcieli, to pięk­
nie zdobi swoimi egzotycznymi liśćmi.

•KOS



P rezen tu jem y  P a ń stw u  o s ta tn ie  z  w yróżn ion ych  o p o w ia d a ń . J ego  a u to rk ą  
j e s t  n a jm ło d sza  u c ze s tn ic zk a  k o n k u rsu  lite ra c k ie g o  „ A k tu a ln o śc i” A g n ie szk a  
C h ołodow ska  ze  Z ło tow a .

T raged ia  w  N u k lea ra ch
Nastał kolejny, piękny dzień. Mocno przygrzewa atomowe słońce. Dzieci i ich nauczyciele 

spieszą na swoich super odrzutowych miotłach do celu -Uniwersytetu im. Zenona Szelki. Trzeba 
tu dodać, że m uszą pokonać aż 10 kontynentów i 54 morza by dotrzeć do celu, gdyż wojna 
atomowa trwająca między Lipskiem a Złotowskiem spowodowała olbrzymie zniszczenia, które 
najemni robotnicy z Marsa musieli natychmiast usunąć i wytyczyć now ą drogę.

Dzwoni atomowy dzwonek. Dzieci niedbale przelatują próg klasy i zajm ują miejsca przy ko- 
smoławkach. Każda ławka, jak  na uniwersytet przystało, jes t zaopatrzona w kosm okomputer 
z najnowszym mikroprocesorem GigaPentium 132456778564870980XVLSSSX.

Drzwi kosmoklasy otwierają się. Skromne progi kosmoklasy przekracza nauczycielka.
- Kochane dzieciaksy! Dziś w  maszym uniwersytecie mamy dzień kosmoortografii. Pierwszy do 
kosmoodpowiedzi przyjdzie ... Kazik!- wrzeszczy nauczycielka.
Kazik, zaopatrzony w kosmościągę, śmiało podlatuje do tablicy nie wiedząc, że będzie to najgorsza 
kosmoodpowiedź w jego życiu.
- No Kaziu, mam nadzieję, że jesteś przygotowany. Napisz na tablicy wyraz „wschód” . Kazik, 
niewiele się zastanawiając, pisze „fzhut”.
- Co ty chłopcze tom wypisujesz? Nawet ściągnąć porządnie nie umisz!- wrzeszczy nauczycielka 
nie zwracając uwagi nawet na to, że jej peruka z ebonitu zaczyna się topić ze wzburzenia i zaczyna 
mówić dość niepoprawną polszczyzną.- Weron, poślij szybko wiadomość do derektora Internetem, 
że mo przylecieć do sali nr 2335675137869773525456.
-Proszem pani - pyta cicho Weron- ale jak  siem pisze ten „wschód”?
- Co! Ty też mię chcesz zdenerwować?!- wrzeszczy wzburzona nauczycielka- ty byś lepiej siem 
nie wtroncał tylko nogi umył....

Nauczycielce w dokończeniu zdania przeszkadza atomowy dzwonek. Kazik i Weron postana­
w iają spokojnie porozmawiać.
- Ej, ty, Kaziuś, aleś jom  zezlił. Co bedzie jak  siem matula dowie?

- Nic nie bedzie. Co mo być?
- No nie wim. Może da matula baty?
- Ej, ni da. Ale teroz momy inne zmartwienie - 
wychowanie kosmiczne!
- Oj Kaziuś toż to jo  ni mom tenisówków!
- Jo tyż ni wzioł. Ale przecie możno zwiać! 
Zwiejmy bracie!
- Ale Kaziuś, przecie to nie po Bożemu!

Chłopcy pogrążeni w rozmowie nie zauwa­
żyli, że są obserwowani przez nauczyciela... 
wychowania kosmicznego!
- A mom wos gagatki! Wiać chceta! Jo wom 
pokażem!

Wtem nauczyciel wyjmuje atomowe granaty 
i zaczyna nimi ciskać w chłopców, którzy w od­
powiedzi robią mu to samo. Do akcji wkracza 
dyrektor przechodzący przypadkiem  obok- 
odkręca zawór i... na trzech walczących spada 
radioaktywny deszczyk. Wtem słychać ogrom­
ny wybuch - to Weron zdążył wyciągnąć zza 
pazuchy rakietę z głowicą kosmonukleamą...

Rakieta uruchomiona przez Werona znisz­
czyła nie tylko gmach Uniwersytetu im. Zeno­
na Szelki w Nuklearach, lecz także całe Nukle- 
ary i pół świata (znowu trzeba będzie nająć 
Marsjan). A Kazik, Weron i krnąbrny nauczy­
ciel, za sprawą radioaktywnego deszczyku, zo­
stali przemienieni w osły.

A ja? Co ze mną? A ja  ...już  dawno zmieni­
łam szkołę.

Im ię  n a  c a łe  życ ie
W c ią g u  o s ta tn ic h  p ię c iu  la t  w  n a szym  reg io n ie  u ro d z iło  s ię  k i lk a  tysięcy  

d ziec i. N a  p o d s ta w ie  ru b ry k i „U SC z a n o to w a ł” u d a ło  n a m  się  u s ta lić  lis tę  
n a jch ę tn ię j n a d a w a n ych  im ion.

Wśród dziewcząt zdecydowany prym wiedzie imię Aleksandra - rodzice aż 69 razy obdarzali 
swe pociechy takim imieniem. Tuż za O ląjest Paulina - 67 razy, Karolina - 56, Klaudia - 53, Patrycja 
- 52 i Natalia - 50. Poniżej pięćdziesięciu znalazły się imiona: Katarzyna /46/, M agdalena /42/, 
Weronika /40/, Anna, Marta, /36/, Daria /34/, Agnieszka Z33Z, Agata, Dominika Z31/, Justyna /29/, 
Monika /28/, Sandra Z25/, Joanna /24Z, Oliwia (23/, Ewelina Z22/, Kamila /!8 /, Izabela, Kinga /17/, 
Julia, W iktoria /15/, Ewa /14/, Zuzanna/13/, Alicja, Małgorzata / I I / ,  Adriana, Adrianna, Emilia, 
Maria, M ichalina/10/.

Dziewczęta rodzące się na terenie naszego powiatu otrzymywały również inne, obco dla Polaka 
brzmiące imiona: Marika, Nikola, Jessica, Michelle, Sabrina, Samanta, Sonia, Andreia, Alexis, Amanda, 
Deyssi, Dżesika, Isabelle, Linda, Melisa, Miriama, Nel, Nadia, Nicole, Nicol, Noemi, Pamela czy Stella. 

W następnym numerze „Aktualności”przedstawimy listę imion chłopców.
Opracował: Janusz Justyna

K ulinarne p rzeb oje  
„A ktualności”

Schab nadziewany jabłkami 
i suszonym i śliwkami.

Składniki: I kg schabu bez kości, 125 g 
śliwek suszonych kalifornijskich, 2 winne 
jabłka, margaryna, śmietana, mąka 
ziemniaczana, sól.

Przygotow anie: Rozetnij schab, aby otrzy­
mać duży jednolity płat mięsa i natrzyj go 
solą. Pokrojone na plasterki jabłka i śliwki 
nałóż na płat mięsa i zasznuruj całość. 
Obrumień mięso na patelni, polej wodą i duś. 
Miękkie mięso pokrój na plastry, a sos zagę1' ' 
śmietanką i mąką. Podawać z brązowymi 
ziemniakami w karmelu i sałatką ogórkową.

A gdyby tak na.., ryby?

Spinning - część I.
Spinning jest najbardziej sportową m etodą połowów. Jest skuteczny szczególnie teraz, jcsienią, 

kiedy powoli zaczynają ginąć podwodne rośliny.
Połów spinningiem polega na prowadzeniu (ciągnięciu) naturalnej lub sztucznej przynęty w ten 

sposób, by możliwie wiernie imitowała któryś ze zwyczajnych składników pokarmu ryb drapież­
nych. Ryby te żyw ią się przeważnie mniejszymi rybkami, tak więc atrapy rybek dominują także w 
asortymencie przynęt spinningowych. Skuteczne sąjednak  również mniej typowe przynęty przy­
pominające niektóre zwierzęta wodno - lądowe (żaba) albo lądowe (mysz). Możliwość połowu 
drapieżników  przynętami sztucznymi je s t oparta na założeniu, że ryby drapieżne zdobywają 
poruszająca się ofiarę nagłym atakiem, rzadko tylko mają okazję zbadania jej prawdziwości. Każdy 
z bardziej doświadczonych wędkarzy może zapewne stwierdzić, że powodzenie spinningowania 
zależy przede wszystkim od właściwego prowadzenia przynęty, a nie od tego, w jakim  stopniu 
imitacja jest podobna do swojego wzorca.

Czy można np. oczekiwać od atakującego suma, że w półmroku, przed atakiem, będzie się 
rozkoszował pięknie i wiernie wymalowanymi oczkami sztucznej żaby?

Takie podsumowanie istoty połowu spinningiem może pozornie świadczyć o tym, że wystarczy 
jako - tako opanować podstawy techniki wędkarskiej umożliwiające niezbędne długie i celne rzuty, 
a potem tylko cierpliwie kręcić korbką kołowrotka i oczekiwać przypadkowego brania ryby. W rzeczywisto­
ści jednak połów spinningiem jest bardziej skomplikowany. Oprócz opanowania techniki wędkarskiej

łowiący musi dokładnie poznać życie i zachowa­
nie ryb. Ważnyjest także talent i „wędkarski nos”. 
Kierujmy się zatem następującymi zasadami: na­
leży przede wszystkim wychodzić z założenia, 
że ryby drapieżne przy zdobywaniu pokarmu kie­
rują się w zasadzie dwoma organami - wzrokiem 
i zmysłem linii bocznej. Wzrokiem zauważa zdo­
bycz bezpośrednio w zasięgu pola widzenia, zmy­
słem linii bocznej pośrednio bardzo precyzyjnie 
rejestrując falowanie wody wytwarzane przez 
poruszającą się przynętę.

Funkcjonalność któregoś ze zmysłów jest 
zależna od okoliczności - przy dobrej widocz­
ności ważniejszy jest wzrok, przy pogorszonej 
- linia boczna. Na ogół jednak wzajemnie się 
uzupełniają. Powyższe uwagi pozwalają w y­
snuć wniosek, że przy spinningowaniu należy 
wykorzystywać nie tylko wzrokowe, ale rów­
nież dźwiękowe efekty przynęty.

U R YM



K g cik  w ę d k a rs k i

K o ła  P Z W  w  O k o n k u  k o ń c z ą  s e zo n
Jak ten czas leci. Nie tak dawno pisałem o rozpoczęciu sezonu węd­

karskiego przez koła PZW w Okonku, a tu w dniu 3.10.1999 r. na jezior­
kach i zbiorniku w Podgajach nastąpiło jego zakończenie. Nie oznacza to 
jednak, że z dniem 3.10.99 r. wędkarze z Okonka odkładają kije i przestają 
łowić. Kończą się jedynie wspólne wyjazdy, czas sportowych zawodów 

i innych imprez okołowęd-
karskich.

Koło „Delfin” zorgani­
zowało zawody spinningo­
we, które w ygrał Andrzej 
Bochenek, drugi był Piotr 
Bruno, a trzeci - Andrzej 
H ordziejew icz, natom iast 
koło miejskie przeprowadzi­
ło zaw ody  sp ław ik o w e , 
gdzie klasyfikacja przedsta­
wiała się następująco: I miej­
sce - Jarosław Olesiński, II

miejsce - Andrzej Kolada i III miejsce - Piotr Szpura.
Ostatnie zawody pozwoliły podsumować klasyfikację roczną na naj­

lepszego wędkarza (punktowane są miejsca w poszczególnych zawodach).

" i c f c  M l

ttm .tL .iilh '1
ffelfin-

. ik a  n o ż n a

J esien n y  m agazynek piłkarski
P iłk a rze  w ystęp u ją cy  w  p ią te j  lid ze  O Z P N  P iła  

ro ze g ra li  7  kolejkę, co ozn a cza , że  z o s ta ł  p rzek ro czo n y  
p ó łm e tek  ru n d y  je s ien n e j. W szystk ich  tren erów  dru żyn  
p o w ia tu  z ło to w sk ieg o  za p y ta liśm y  o m iejsce w  ta b e li  
i p o d su m o w a n ie  rozegran ych  do tych cza s meczy.

Najwyżej notowana jest Sparta Złotów, zajmując 3 pozycję po sied­
miu meczach plus pauza. Spartanie wygrali: 1:0 z Człopą, 2:1 z Tucznem, 
7:1 z Chodzieżą, 3:1 z Tarnówką, 5:0 z Czernicami oraz 8:2 z Mirosław­
cem, jedynej porażki 2:3 doznali z Wieleniem. Razem daje to 18 punktów 
i stosunek bramkowy 28:8. Trenerem jest Marek Laska: „Uważam, że 
znajdujemy się na dobrej pozycji, pozwalającej na atak na miejsce premio­
wane awansem. Gdyby nie pechowa porażka w Wieleniu, bylibyśmy jesz­
cze wyżej. Wysoko oceniam postawę piłkarzy z tegorocznych transferów 
-  Sebastiana Siudaka i Mariusza Grabowskiego. Ponadto powrót z wypo­
życzenia braci Bielów pozwala realnie myśleć o strefie awansów. Pogłoski 
o moim odejściu skwituję słowami: jak widać jestem nadal z drużyną.”

Na piątym miejscu plasuje się Zryw Sypniewo. Sypniewska drużyna 
dotychczas wygrała 1:0 z Okonkiem, 5:1 z Tucznem, 4:2 z Chodzieżą, 1:0 

, amówką, zremisowała l : l z  Czernicami oraz przegrała 1:2 z Wieleniem, 1:2 
z Czarnkowem i 0:2 z Krzyżem. W sumie 13 punktów i bramki 14:10. Trene­
rami są Stanisław i Jacek Murat: „Jesteśmy zadowoleni z zajmowanego miejsca, 
planujemy utrzymać piątą lokatę do końca rundy jesiennej. Drużyna z meczu 
na mecz gra coraz lepiej, co w pełni satysfakcjonuje kibiców, działaczy i samych 
piłkarzy. Nie liczymy na awans, z pewnością nie za wszelką cenę. Na wyróż­
nienie zasługuje cała drużyna. Warto podkreślić pozytywną atmosferę wokół
Zrywu w Sypniewie, to bardzo pomaga w pracy trenerskiej”.

Tarnovia Tarnówka jest na miejscu dziewiątym, wygrywając dotych­
czas 1:0 z Tucznem, 2:0 z Mirosławcem, remisując 2:2 z Okonkiem, przegry­
wając 1:2 z Czarnkowem, 0:5 z Krzyżem, 1:7 z Chodzieżą, 1:3 ze Złotowem 
i 0:1 z Sypniewem. Razem 7 punktów, stosunek bramkowy 8:20. Trenerem 
Tamovii jest Piotr Muszyński: „Lokata w tabeli nas absolutnie nie zadowala, 
choć miejsce odzwierciedla aktualne możliwości zespołu. Zauważam jednak 
od pewnego czasu ogromną mobilizację wśród zawodników, działaczy i kibiców. 
Z pewnością idzie ku lepszemu. Sporym bodźcem do większej frekwencji 
i aktywności treningowej jest nowy regulamin wynagradzania. Jedna nie­
obecność treningowa lub meczowa dyskwalifikuje z podziału kwoty prze­
znaczonej na nagrody. Powoli wracają rekonwalescenci po kontuzjach, coraz 
lepiej grają juniorzy. Atmosfera jest dobra, razem tworzymy zespół, własny­
mi siłami pracujemy przy budowie trybun, wspólnie utrzymujemy boisko. 
Z czasem przyjdą lepsze wyniki sportowe i wyższe miejsce w tabeli”.

W łókniarz Okonek jest na miejscu 10. Okonecka ekipa nie zaznała dotąd 
smaku zwycięstwa w sezonie 1999/2000, za to pięciokrotnie zremisowała: 2:2 
z Tarnówką, 4:4 z Mirosławcem, 3:3 z Trzcianką, 2:2 z Człopą, 0:0 z Wieleniem 
i przegrałaO:! z Sypniewem i 0:1 z Czernicami. Razem 5 punktów, bramki 11:13.

W kole „Delfin” pierwsze miejsce zajęli ex equo Andrzej Bochenek 
i Piotr Burno, drugie - Janusz Bochenek, trzecie - Antoni Szyszko.

W kole miejskim klasyfikację roczną wygrał Jarosław Olesiński, 
drugi był Artur Gonczarko, trzeci - Piotr Szpura.

Najlepsi zawodnicy zostali nagrodzeni atrakcyjnymi (jak na możli­
wości finansowe kół) nagrodami rzeczowymi. Zawody zakończyło tra­
dycyjne już ognisko i pieczone kiełbaski.

Do zobaczenia w iosną przyszłego roku.
^Ryszard Mikietyński

N ad  Soliną  ze sp ław ik iem
30 września br. odbyły się w Solinie M istrzostwa Służby Więziennej 

w wędkarstwie spławikowym. Startujący w tych zawodach reprezentan­
ci Aresztu Śledczego w Złotowie spisali się bardzo dobrze. Drużynowo 
zajęli IV miejsce wśród kilkunastu drużyn z całej Polski, minimalnie ulega­
jąc trzeciej drużynie. Indywidualnie, w stawce 50 zawodników, szóste 
miejsce zajął Krzysztof Gruszecki, dziewiąty był Mirosław Dudkiewicz, 
a czternasty Leszek Guzek.

Zawody rozegrano przy bardzo dobrej pogodzie nad Jeziorem Soliń- 
skim. Poziom zawodów był bardzo wysoki. Zwycięzcy to zawodnicy 
dysponujący najwyższej jakości sprzętem, pasjonaci wędkarstwa. Uczest­
nicy wysoko ocenili sposób przygotowania zawodów i umożliwienie im 
poznania pięknych zakątków Bieszczad.

■ Wiesław Fidurski

Prezesem klubu, a zarazem trenerem jest Zygmunt Chodor: „Miejsce w tabeli nas 
nie satysfakcjonuje, liczymy, że uda nam się zająć bezpieczną w świetle przy­
szłorocznych zmian systemu rozgrywkowego siódmą lokatę. Przyczyny 
słabszej postawy zespołu należy upatrywać w źle przepracowanym okresie 
przygotowawczym. Nadal panuje mizerna frekwencja na treningach. Zawodnicy, 
którzy mieli grać w zespole pierwsze skrzypce, z przyczyn zawodowych nie są 
w stanie trenować na bieżąco. To znajduje odbicie w postawie na boisku. Uwa­
żam, że mecz z Tarnówką był do wygrania, z Sypniewem zabrakło nam piłkar­
skiego szczęścia. W meczu z Wieleniem już dało się zauważyć poprawę gry 
w defensywie, najsłabszej dotychczas formacji drużyny. Oczekujemy powrotu 
Piotra Knafela, który kończy odbywanie służby wojskowej. Być może zespól 
zasili Rafał Chodor, w tej chwili zawodnik Floty Świnoujście. Okazuje się, że 
V liga to nie to samo co VI, ale postaramy się o zwycięstwa!”.

Iskra Czernice zajmuje 12, przedostatnią lokatę w tabeli V ligi grupy 
I. Piłkarze Iskry dotychczas wygrali 1:0 z Okonkiem, zremisowali 1:1 
z M irosławcem i 1:1 z Sypniewem, przegrali 0:1 z Trzcianką, 2:4 z Czło­
pą, 1:11 z Wieleniem i 0:5 ze Złotowem. W  efekcie daje to 5 punktów 
i stosunek bramkowy 6:23. Trenerem jest Andrzej Bednarek, który od­
mówił komentarza dotychczasowych dokonań swojej drużyny. Jak stwier­
dził, pełniejszy obraz będzie miał dopiero na koniec rundy jesiennej.

Nawiązując do wypowiedzi Z. Chodora, w  przyszłym roku system 
rozgrywkowy OZPN Piła czeka potężna zmiana. Dwie grupy obecnej V 
ligi opuści na pewno po sześć ostatnich drużyn. Podobna operacja dosię- 
gnie drużyny VI i VII ligi. W szystkim drużynom naszego powiatu ży­
czymy dużo powodzenia w walce o miejsce w szczęśliwych siódemkach 

UJanusz Justyna

Liga powiatowa

Oldboje Sparty nowym liderem
W piątej kolejce ligi powiatowej piłki nożnej pierwsze, historyczne 

zwycięstwo odnieśli piłkarze Przełomu Głomsk, wygrywając z Orłem Staw- 
nica 4:1, po bramkach Grzegorza Cieślika x 2 oraz Łukasza Cieślika i Prze­
mysława Gołki; honorowego gola dla Orła zdobył Krzysztof Zbierski. Old­
boje Sparty pokonali na własnym boisku Naprzód Stara Wiśniewka 3:1 (dla 
Sparty: Roman Skowroński x 2 i Marek Laska; dla Naprzodu: Mirosław 
Ciemiak). W Józefowie miejscowa Watra zremisowała ze Spartą II Złotów 
(dla przyjezdnych gola strzelił Marek Młodawski). W następnej kolejce 
rozpocznie się runda rewanżowa. Mistrzem półmetka zostali Oldboje Sparty.

Oldboje Sparty 5 12 32:5
Sparta II Złotów 5 10 30:5
Watra Józefowo 5 10 18:7
Naprzód St. Wiśniewka 5 9 19:9
Przełom Głomsk 5 3 5:55
Orzeł Stawnica 5 0 7:24

•  JJ
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V liga
S zczęście  gosp odarzy

W 8. ko le jce  p ią te j  lig i  zw y c ię ża li je d y n ie  g o sp o d a rze  m eczów .
P ierw sze , ja k ż e  cenne zw yc ięstw o , o d n ie ś li p i łk a r z e  Isk ry  C zern i­
ce, p o k o n u ją c  1:0 W łó k n ia rza  O konek.

W  meczu Sparty Złotów i Mirstalu Mirosławiec goście strzelili pierwszą 
i ostatnią bramkę meczu. Na ich nieszczęście spartanie strzelili goli aż osiem, 
wygrywając 8:2. Dla Sparty punktowali: Dariusz Wrzeszcz x 2, Sebastian Siudak 
x 2, Karol Zabel x 2 oraz Mariusz Grabowski i Jarosław Rajsowski -  gol zdobyty 
przez Jarka kandyduje do miana najpiękniejszego gola zdobytego na stadionie Spar­
ty. Potężny strzał w  same okienko z ponad 20 metrów wywołał powszechny 
zachwyt na trybunach. Iskra Czernice po raz pierwszy w V lidze zaznała smaku 
zwycięstwa, wygrywając 1:0 z Włókniarzem Okonek. Złotą bramkę zdobył wete­
ran pilskich boisk -  Roman Skowroński. W identycznych rozmiarach Zryw Syp­
niewo wygrał z Tamovią Tarnówka, po golu Mariusza Wernera. W 9. kolejce 16/17 
października, Włókniarz Okonek podejmować będzie Spartę Złotów, Tamovia Tar­
nówka zagra u siebie z Lubuszaninem Trzcianka, a Iskra Czernice wybierze się do
Cząmkwtłs,-..^

■
'»'• Pozostałe- wyniki VIII kolejki:

, Korona’ Człopa :'Jedność Tuczno 0:0,
Fortyha W ieleń ,: Noteć Czarnków 1:0,
Pdlohia Chodzież : Lubuszanin Trzcianka 3:0

Krotko o sporcie..._____
Polonia CPN Jastrowie przegrała w meczu 12. kolejki z Celu­

lozą Kostrzyn 0:2. Obecnie poloniści zajmują 13. pozycję w ta­
beli IV ligi.

Tenisistki stołowe Sparty Złotów w meczu 5. kolejki 
pierwszej ligi pokonały na wyjeździe MKS Jedynka Łódź 6:4.

Siatkarki Sparty Złotów rozegrały turniej z udziałem ŁKS 
Łódź i Piasta Szczecin, grając ze zmiennym szczęściem. W  na­
stępnym numerze „AL.” przedstawimy szerzej drużynę Spar­
ty, która 16 października inauguruje rozgrywki I „B” w Opolu. 
___________  UJJ

SĄ URODZINY, JEST OKAZJA, SĄ PREZENTY

Tabela:
1. Drawa Krzyż ■ . 7 19 26:4
2. Fortuna W lelep' 7 19 21:4
3. Sparta Złotów 7 18 28:8
4. Noteć Czarnków 7 15 15:7
5. Zryw Sypniewo 8 13 14:10
6. Polonia Chodzież 8 9 18:25
7. Mirstal Mirosławiec 8 9 11:20
8. Korona Człopa 7 8 8:11
9. Tarnovia Tarnówka 8 7 8:20
10.W łókniarz Okonek 7 5 11:12
ll.L ubusz. Trzcianka 7 5 6:15
12.Iskra Czernice 7 5 6:23
13.Jedność Tuczno 8 4 7:18

UJanusz Justyna

o p o n
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•u te ry B O w n y deaiar j
BETESKA

Nokia 5110  
z aktywac|ą 
za 199,00 zl netto

Siem ens C 25  
z aktywacją  
za 149,00 z ł netto

Alcatel O ne  
Touch View  
z aktywacją  
za 9 9 ,0 0  zl netto

Każdy, kio zakupi zestaw promocyjny lub dowolny leielon z aktywacją otrzyma dodatkowo plecak, 
kasetę video Z filmem 'Armagedon' oraz płylę CD zespołu 'Pertecl'

Abonent, który zakupi taryfę Białą Błękitną lub Granatową korzysta do 31.01 2000t 
z promocji 2xtaniej. Ij weekendowych zniżek na rozmowy
telefony posiadają blokadę SIM Lock Izn. współpracują lylkn z karlą SIM sieci Era GSM

BETESKA 64-920 Piła DH STO KŁO SA
te l./fax (067) 213 26 24 w. 78 GSM  602 555 841

Koncesjonowane BIURO TURYSTYCZNE

T O
77-400 Złotów al Piasta 11 t® i./fa x  0 6 7 /2 6 3  2 7  8 7  ' 1 h u u  Liuiuw, dl. r-iasia 11 teL kom 604 489 380

WYJAZD DO ANGLII
Na czterotygodniowy kurs języka angielskiego w Londynie 
15 styczeń 2000 -  13 luty 2000
• W łasny autokar + podróż w ob ie strony
• Szkoła 60 godzin / 15 godzin  lekcyjnych tygodniow o
• Zakwaterowanie z pełnym  w yżyw ieniem /

W łasny kucharz /  w schron isk u  m łodzieżow ym
• Zw iedzanie Londynu + 3 wyprawy poza Londyn
• Spotkania z ciekaw ym i ludźmi, wywiady, rozm owy
• Wizyta w stu d io  TV BBC
• W iele innych atrakcji

WIEK: 7-8 klasa szk oły  podstaw ow ej 
uczn iow ie szk ó ł średnich

INFORMACJE, ZAPISY, WPŁATY:
Grzegorz Lubina
- Liceum O góln ok szta łcące,

ul. Boh. W esterplatte 9, ZŁOTÓW, tel. (067) 263-25-99
- Prywatnie - tel. (067) 263-27-29  

Biuro „To My”

P rz e w o z y  o só b  W y ja zd y : p o n ie d z i a ł e k  i  p i ą t e k
P o lsk a  - N iem cy P o w r o ty :  w to r e k  i  s o b o ta

N iem cy - P o lsk a  D o w o z im y  p o d  w s k a z a n e  a d res y
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